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DH. FRANCISZEK ARCISZEWSKI 
prezes Związku Sokolstwa Polskiego. 


PREZES ZWIĄZKU 
DH. FRANCISZEK ARCISZEWSKI 


W sobotę 29 lutego i niedzielę 1 marca bawić będzie w Po- 
znaniu wybrany w dniu 6 stycznia r. b. nowy prezes Związku 
Sokolstwa Polskiego, dh Franciszek Arciszewski, aby uczestni- 
czyć w zebraniu zarządu Dzielnicy Wielkopolskiej i przy tej spo- 
sobności zapoznać się na miejscu z warunkami jej pracy oraz 
jej czołowymi działaczami organizacyjnymi. Słusznem tedy 
będzie, że naodwrót i Sokolstwo wielkopolskie pozna nieco 
szczegółów z życia i dotychczasowej działalności narodowo-spo- 
łecznej nowego prezesa Związku, z jego pięknej i chlubnej służ- 
by wojskowej w krwawych i ofiarnych latach wyzwolenia naro- 
du i ustalania granie państwa. 

Urodzony w r. 1890 wKołomyji (w Małopolsce wschodniej), 
uezęszcza dh. Franciszek Arciszewski do szkół we Lwowie, a na- 
stępnie — po przedwczesnej śmiercj swego oica, sędziego — 
uzyskuje stypendjum dla kształcenia młodzieży polskiej w za- 
wodzie wojskowym i uczęszcza do szkół wojskowych na Wę- 
grzech, w Czechach i Wiedniu. W roku 1910 uzyskuje stopień 
pporucznika wojsk technicznych, poczem do r. 1914 pozostaje 
w baonie saperów w Krakowie. | 

Przez całą wojnę światową bez przerwy przebywa na froncie, 
po kolei na wszystkich prawie teatrach wojennych, jako dowód- 
ca kompanji saperów, potem dowódca baonu szturmowego pie- 
choty, wreszcie jako oficer sztabu generalnego. Dostawszy się 
w r. 1916 do niewoli włoskiej, wstępuje do formujących się we 
Włoszech oddziałów polskiej armji gen. Hallera. Po powrocie 
wraz z armją gen. Hallera przez Francję do Polski, obejmuje 
w lecie 1919r. szefostwo sztabu 7-mej błękitnej dywizji, nazwa- 
nej później 18 dywizją piechoty. Walki tej dywizji pod Kamień- 
cem Podolskim, Hajsynem, St. Konstantynowem, a zwłaszcza 
potem walki z konną armją Budiennego pod Ostrogiem, Dubnem 
i Brodami, jakoteż dalsze walki na lewem skrzydle bitwy war- 
szawskiej pod Płońskiem, Ciechanowem i Mławą są w wojsku 
polskiem ogólnie znane jako jedne z najpiękniejszych kart histo- 
rji wojny polsko-bolszewickiej 1920 r. Za udział i współkierow- 
nictwo w tych walkach zostaje dh. Arciszewski, jako jeden 
z pierwszych oficerów całej armji polskiej odznaczony orderem 
Virtuti Militari, a następnie i wielu innemi orderami. 

Po zwycięskiej wojnie pozostaje dh. Arciszewski jeszcze 
przez lat kilka w czynnej służbie wojskowej, którą opuszcza 
w 1927 roku w randze pułkownika, oddając się odtąd pracy 
społecznej. Obejmuje m. i. prezesurę Związku Hallerczyków 
oraz przez 5 lat jest posłem na Sejm, w którym specjalnie po- 


święca się pracy w dziedzinie przygotowań narodu do obrony 
Ojczyzny, 
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Nie obce są naszemu nowemu prezesowi Związku również 
Sprawa i praca sokola. Już jako uczeń szkolny we Lwowie ser- 
deczny nawiązuje kontakt ze „Sokołem“, żywy biorąc udział 
w różnych pokazach i ćwiczeniach sokolich. Później w wojsku 
również z zamiłowaniem bieże udział w życiu sportowem wszel- 
kiego rodzaju, a zwłaszcza w szermierce, w której kilkakrotnie 
zdobywa mistrzostwa. To też po opuszczeniu służby wojskowej 
zgłasza się do czynnej służby sokolej i powołany zostaje do 
Przewodnictwa, Związku z mandatem głównego inspektora Sta- 
łych Drużyn Sokolich. 


W dniu 6 stycznia r. b.na mocy wyboru dokonanego przez 
Radę Związkową, objął dh. Arciszewski najwyższe w sokolej 
hierarchji organizacyjnej stanowisko prezesa Związku Sokol- 
stwa Polskiego, a gorące i serdeczne słowa, które przytem wy- 
głosił, świadczą: o głębokiem i poważnem zrozumieniu wielkiej 
odpowiedzialności za dalsze losy i rozwój Sokolstwa, jaką na 
siebie przyjmuje. Wiemy również, że dh. prezes Arciszewski 
objął swe trudne stanowisko z niewyczerpanym zasobem szcze- 
rego i gorącego zapału do pracy oraz silnej wiary w jej powo- 
dzenie. To też życzymy mu jak najpomyślniejszych wyników 
i razem z nim wierzymy, że tak będzie, gdy wszyscy „zestrzelą 
myśli w jedno ognisko — i w jedno ognisko duchy“. Ze swej 
zaś strony zapewnić możemy Druha Prezesa Związku, że przy 
wszelkich swych poczynaniach dla dobra Sokoła i Polski za- 
wsze znajdzie przy swym boku karne szeregi Sokolstwa wielko- 
polskiego, które dziś przybywającego po pierwszy raport służbo- 
wy do Poznania witają gromkiem: 


Czołem, Druhu Prezesie! 


Potrzeba zmiany* 


Druhowi Karneyowi, wiceprezesowi Dzielnicy Krakowskiej, 
szczerze jesteśmy wdzięczne i z uznaniem to podkreślamy, że w tak 
poważny sposób rozpoczął dyskusję nad projektem zmiany stroju ćwi- 
czebnego druchen. 

Druh Karney podniósł niebezpieczeństwo zmiany i przestrzegał 
kierownictwo i władze Gniazd, by nie używano zbyt krótkich strojów 
ćwiczebnych, bo to druchnom nie przystoi, a dla ćwiczeń wcale po- 
trzebne nie jest. Umotywowanie sprzeciwu dha wiceprezesa Karneya 
idzie zupełnie po naszej myśli, czemu Dzielnica nasza dawała wyraz 
w piśmie do Przewodnictwa Związku w kwietniu 1935 r., oraz 
w uchwale protestującej, a zapadłej na zjeździe dzielnicowym druchen 
wielkopolskich z dnia 5. 10. 1935 r. przesłanej telegraficznie zarządo- 
wi Związku, obradującemu równocześnie w tym samym dniu w War- 
szawie. Również i najwyższa nasza instancja dzielnicowa — Rada 
Dzielnicy — podjęła ten sam sprzeciw oparty na uzgodnionem zdaniu 
tak wielkopolskich druchen jak Naczelnictwa Dzielnicy. Kilkakrotny 
ten sprzeciw Dzielnicy naszej poprzedził wywiad wśród druchen: na- 


. *) Odpowiedź na artykuł w organie Związku o zmianie stroju 
ćwiczebnego druchen. 
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czelniczek okręgowych jak i gniazdowych. Z zadowoleniem stwierdzić 
mogę. iż szeroki ogół sokolic wlkp. nie godził się na zmianę. Druchny 
Wlkp. uważały zmianę za niewskazaną i niepotrzebną, nielicującą 
z wysokim poziomem organizacji sokolej, która nie jest tylko klubem 
sportowym, jednym z wielu, dbającym tylko o rekordy, ale orgniza- 
cją od kilkudziesięciu lat przodującą w społeczeństwie, w wychowa- 
niu jaknajszczytniejszem całych pokoleń kobiet - sokolic. 

Ogół druchen wlkp. protestował przeciwko zmianie przyznając, 
że występ publiczny bez pończoch przy zbyt krótkich szarawarach 
krępowałby je w najwyższy sposób, że przyniósłby protest ich matek, 
które z trudem już — zwłaszcza na wsi — godzą się na szarawary. 
Więc znowuż przyznać trzeba rację dhowi wiceprezesowi Karneyowi 
gdy twierdzi, że gdyby władze Gniazd dbały więcej o dobór właści- 
wego stroju dla druchen. to i rodzice chętnie pozwalaliby dziewczę- 
tom być członkiniami „Sokoła“. 


Zwolenniczki zmiany stroju motywują ją względami wygody 
i praktyczności, stwierdzić mi jednak trzeba, iż względom tym zupełnie 
nie odpowiada pow. zmiana, bo nie jest praktycznością zmiana czar- 
nych pończoch, czarnych pantofli na białe skarpety, białe pantofle. 
Względy wygody także nie mogą wchodzić w rachubę — przecież 
tyloletnie używanie ubioru tak poważnego, a tak przyzwoitego dozwo- 
liło naszym druchnom zdobyć już tyle sukcesów, a jak stwierdzają 
same druchny ćwiczące — pończochy przy ćwiczeniach sprzętowych 
stanowią dużą pomoc ułatwiającą druchnom ćwiczenia. 


I tu zapytać się przychodzi, czemu tych względów wygody 
i higjeny nie stosuje się do stroju ćwiczebnego druhów? przecież i oni 
mają spodnie długie, aż do kostek, przymocowane gumą, a przytem 
ciemne i bardzo obcisłe, utrudniające dostęp powietrza i słońca? 

Zmiana pończoch na skarpetki jest już, niestety, dokonaną. Po- 
nowna próba Dzielnicy Wlkp. wniosek nasz o uchylenie zmiany zo- 
stał odrzucony na komisji technicznej ostatniej Rady — jest jednakże 
szczęśliwe odchylenie tej uchwały: a mianowicie: Dzielnicom i Okrę- 
gom przysługuje prawo stosownie do lokalnych warunków utrzyma- 
nia się przy starych prawidłach; zmiana obowiązuje na szerszym 
terenie Związku i zagranicą. 

Pozostaje jednakże jako rzecz bardzo ważna, a niezałatwiona 
sprawa zbyt krótkich szarawarów ćwiczebnych. I tu potrzeba 
zmiany koniecznej. Śmiem twierdzić, że moda, która ni stąd 
ni zowąd nastała w ostatnim czasie — moda szarawarów krótkich 
aż do pół uda, czasami i wyżej, jest narzucona nieprawnie. 
Tylko do samych zawodów lekkoatletycznych obowiązują krótsze 
i węższe szarawary. Również i długie spodnie, które brać trzeba po 
wyczynach.) Nie wiem, by były jakiekolwiek sankcjonowane uchwały 
pod tym względem — istnieją jedynie dowolne a niepotrzebne inte- 
pretacje obowiązujących uchwał. (Regulamin organ. „Sokolic* za- 
twierdzony 25 r. strój ćwiczebny druchen strona 24). Te dowolne inter- 
pretacje tak szkodzące naszej organizacji ustać muszą, bo szarawary 
ćwiczebne przy skarpetkach temwięcej sięgać muszą aż do kolan: 
ściągnięte na gumę w pasie i powyżej kolan — jak brzmi obowiązu- 
jąca dotychczas uchwała. 

Zwolenniczki zbyt krótkich szarawarów nie mogą się powoły- 
wać na względy wygody, higjeny i lepsze warunki do ćwiczeń — gdyż 
przeciwstawić im można „Sokolice“ czeskie, które coprawda mają 
skarpetki, ale również ispódniczki szerokie i długie aż do kolan. 
(Mam przed sobą strój ćwiczebny druchen czeskich nadesłany nam 
przez druha Koepla z Pragi). Spódniczki te siągające druchnom aż do 
kolan wcale nie przeszkadzają druchnom czeskim przy jaknajlepszych 
wyczynach gimnastycznych, które podziwialiśmy na zlocie w Pradze. 
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A u nas? — Charakterystyczne są fotografje naszych zawodni- 
czek z gimn. Mistrzostw Polski nr. 11 „Sokoła“ oraz druchny z Gnia- 
zda Warszawa I z uroczystości ku uczczeniu prezesa Związku (nr. 5 
„Sokoła'). Fotografje te chyba mają dać pogląd jak niepowinny 
być ubrane Sokolice polskie. Czas więc największy, by rozpatrzeć 
w spokoju nie tylko na terenie Naczelnictwa ale również i Wydziałów, 
zwłaszcza Związkowego, który uchwałą ostatniej Rady Związku urzę- 
dować znów zacznie, w jaki sposób zapobiec rażącym i szkodliwym 
nieprawidłowościom stroju ćwiczebnego druchen. 

Halina Rozmiarkowa, 


| KOMUNIKATY | 


KOMUNIKATY PRZEWODNICTWA DZIELNICY. 


Raporty statystyczne. 

Zarządy Okręgowe otrzymały od Przewodniectwa Związku 
związkowe raporty statystyczne za 1935 r., celem doręczenia ich 
Gmiazdom. Każde Gniazdo, po dokładnem wypełnieniu, pozostawia 
1 egzemplarz w swoich aktąch, a pozostałe 3 egzemplarze również na- 
leżycie wypełnione należy doręczyć zarządowi okręgowemu, który za- 
trzymawszy 1 egz. w swoich aktach, pozostałe dwa przesyła do Prze- 
wodnictwa Dzielnicy do dn. 15 lutego 1936 r. 

Dotychczas raporty te otrzymaliśmy tylko z Okr. inowrocław- 
skiego, lwóweckiego, średzkiego, rogozińskiego i konińskiego w kom- 
plecie lub częściowo. Wzywamy przeto pozostałe Okręgi do jak naj- 
szybszego przedłożenia raportów. 


(—) W. Fellner (—) A. Wolski 
sekretarz prezes 


KOMUNIKATY NACZELNICTWA DZIELNICY 


Związkowe Zawody Gimnastyczne: „Pierwszy krok gimnastycz- 
ny”, które się miały odbyć w Katowicach w dn. 26 stycznia br. Naczel- 
nictwo Związku — ze względów technicznych — przełożyło na termin 
późniejszy. Skoro Naczelnictwo Związku termin ten ustali, nie omie- 
szkamy natychmiast powiadomić Okręgi. Wszystkie Okręgi, które 
zgłosiły zawodników na powyższe zawodv. wzywamy, by nadal przy- 
_„gotowywały swoich zawodników, aby każdego czasu byli gotowi stanąć 
do zawodów. y 

Wyjazd ćwiczących druchen i druhów do Berlina: Sprawa wy- 
jazdu do Berlina poruszaną była w „Pobudce* nr. 1 i 2 na rok bieżą- 
cy. Konieczność wyjazdu była tam dostatecznie uzasadnioną. Prosimy 
wobec tego ponownie, przedewszystkiem Naczelnictwa Okręgów, a nie- 
mniej Zarządy Okręgów, by sprawie tej poświęciły należytą uwagę 
i starały się wysłać conajmniej po dwóch druhów i dwie druchny z każ- 

` dego Okręgu. Jeszcze raz zwracamy uwagę, że druchny winny się przy- 
gotować z ćwiczeniami układu druchny Gołaszewskiej, dhowie zaś 
, układu dha nacz. Fazanowicza. 

; Techniczne lustracje Okręgów: Lustrację przewidzianą na 15-go 
marca rb. w Okręgu wronieckim odłożono na później. 29 marca odbędą 
Się lustracje: Okr. wolszytńskiego i leszczyńskiego; 19 kwietnia — 

kręgów: gnieźnieńskiego, inowrocławskiego, koninńskiego; 17 maja 
— jarocińskiego i średzkiego; 24 maja — kępińskiego i ostrowskiego; 
— 14 czerwca — kościańskiego i lwóweckiego; — 21 czerwca — rogo- 
zińskiego i wągrowieckiego; 13 września poznańskiego. Okręgi, którym 
podany termin z bardzo ważnych powodów nie odpowiada, ze- 
chcą natychmiast nadesłać swoje uzasadnione propozycje na inne ter- 


miny. Zaznaczamy przytem, że do dn. 5 kwietnia rb. wszystkie niedzie- 

le są zajęte, oraz dzień 10 maja rb., w którym przewidziana jest Rada 

OE Rpa również dn. 7 czerwca 1936 r., jako ogólny „Dzień W. 
Eh E RSN Tan 

Program lustracyj technicznych: 1. Raport, 2. Przeprowadzenie 
lekcji: (do przeprowadzenia lekcji wyznaczą naczelnicy (czki) okr. 
trzech dhów (dchny), z których każdy (a) zosobna przygotuje się do 
przeprowadzenia całej lekcji), 3. Dyskusja nad lekcją, 4. Ćwiczenia 
wolne zlotowe przewidziane na tamtejszy zlot okr. (kierujący ćwicze- 
niami nie posługują się podręcznikiem), 5. Pokaz ćwiczeń na przy- 
rządach, 6. Raport końcowy, 7. Zebranie naczelnictwa Okręgu. Na lu- 
strację Okręgów muszą stanąć obowiązkowo wszyscy naczel- 
micy (czki) i ich zastępcy (czynie), oraz zastęp najlepszych sprzętow- 
ców w Okręgu. Strój ćwiczebny przepisowy. ) 

Terminiarz zawodów: 1. Dnia 4 i 5. 4. 1936 r. — dzielnicowe za- 
wody gimnastyczne dhów i dchen w Poznaniu. 2. Dnia 5. 4. — między- 
dzielnicowe zawody gimn. Śląsk — Wlkp. w Poznaniu połączone z po- 
kazem gimn. 3. Dnia 26. 4. 1936 r. — Związkowa lustracja techniczna 
Dzielnicy Wlkp. w Poznaniu i zebranie naczelnictwa Dzieln. Wikp. 
4. Dnia 5. 7. — dzielnicowe zawodv lekkoatletyczne. w grach rucho- 
wych i pływackie w Poznaniu. 5. 14. i 12. 7. — związkowe zawody 
lekkoatletyczne, w grach ruchowych, pływackie i kajakowe w Byd- 
goszczy. 6. Dnia 6 września 1936 r. — związkowe zawody gimnastyczne 
w Poznaniu. 

Ad pkt. 1 i 6.6 Program dzielnicowych zawodów gimnastycz- 
nych jest ten sam jak program zawodów związkowych podany w „Do- 
datku Techniczn.* w: listopadzie 1935 r. Nr. 11 str. 110, oraz, w grudniu 
1935 r. nr. 12 str. 117. „Zawody gimnast. w 1936 r.*, prócz o „Pierw- 
szeństwo Związku“. 

Termin zgłoszeń do zawodów dzielnicowych do dn. 25 marca 
1936 r. włącznie do „Sekretarjatu Dzielnicy Wlkp.“ 

Ad pkt. 3. Do Związkowej lustracji technicznej Dzielnicy Wlkp. 
staną wszyscy naczelnicy (czki) i zast. naczelników (czek) okr. oraz 
możliwie wszyscy naczelnicy (czki) Gniazd. Strój ćwiczebny przepisowy. 
(7) T. Roskosz, sekretarz. (7) E. Rutkowski, zast. naczeln. 


KOMUNIKATY SEKRETARJATU DZIELN. WYDZ. SOKOLIC 


Kursy dzielnicowe. Przewodnictwo Dzielnicy zatwierdziło zor- 
ganizowanie w dniach od 9—23 sierpnia r. b. w Żywcu (Małopolska) 
kursów dzielnicowych: technicznego oraz dla kierowniczek i opieku- 
nek młodzieży. Opłata za cały kurs tak jeden jak i drugi wyniesie 
14 zł od druchny plus koszta podróży, które przy 80% zniżce kolejo- 
wej uczynią w obie strony około 10 zł. Chociaż jeszcze nas dzieli pół 
roku od tych kursów — to jednakże donosimy o tem zawczasu, aby 
Okręgi i Gniazda rozejrzały się wśród swoich druchen i wybrały odpo- 
ac” kandydatki. Bliższe szczegóły podamy w następnych nume- 
rach. 

Komisja dla spraw sokolic. Jak już donosiliśmy, w dniach 
5 i 6 etycznia odbyła się w Warszawie Rada Związku, podczas której 
obradowały również i poszczególne komisje. Komisję dla spraw soko- 
lic prowadziła wicepr. Dzieln. Wlkp. i przew. Dzieln. W. S. dchna 
Halina Rozmiarkowa. Obecne były przedstawicielki wszystkich Dziel- 
nie; jedynie sokolice z Małopolski reprezentował sekretarz tej Dziel- 
nicy. Ogółem było 20 druchen i 2 druhów — z Dzieln. Wielkop. sta- 
wiło się 9 druchen. Wszystkie Dzielnice składały kolejno sprawozda- 
nia poczem wywiązała się ożywiona dyskueja. W końcu dchna prez. 
Sobezyńska z Pleszewa (Wlkp.) przedstawiła 3 wnioski, które po prze- 
dyskutowaniu uchwalono przedłożyć Radzie, Wnioski te były nast.: 
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1) Rada Związku poleca Przew, Związku twórzyć wydziały go- 
kolie przy Dzielnicach, Okręgach i Gniazdach tam, gdzie grunt już 
przygotowany oraz przy najbliższej nadarzającej się okazji i Zw. Wy- 
dział Sokolic przy Przew. Związku jako czynnik organizacyjny, bu- 
dzący i kierujący pracą sokolic w całym Związku; . 

2) rozpatrzeć wnioski o nowelizację regulaminów sokolic oraz 
projekty regulaminu pracy wśród młodzieży; 

3) rozszerzenie pracy ośw. - kulturalnej w całym Związku. 

Nadmieniamy, iż Rada wszystkie .nasze wnioski zatwierdziła. 

Wyjazd sekretarki dzieln. Sokolic. Dnia 1 marca wyjeżdża na 
stałe z Poznania do Grodna sekretarka Dzieln. W. S. dchna Halina 
Muchowa. Żegnamy Drogą Druchnę Sekretarkę z wielkim żalem, 
dziękując Jej jak najserdeczniej za ofiarną i obowiązkową pracę w 
naszym Wydziale i życzymy, by na nowej placówce powodziło aię Jej 
jaknajlepiej. f 

Dnia 10 lutego zmarła córka prezesa Okręgu poznańskiego dha 
Lewandowskiego $. p. 15-letnia Danusia. Na tem miejscu przesyłamy 
Druhowi Prezesowi jak i Jego Rodzinie jak najserdeczniejsze wyrazy 
współczucia. 

(—) W. Frąckowiakówna (—) Z. Herniczkowa 

sekretarka wiceprzewodnicząca. 


Z ŻYCIA SOKOLEGO 


I 


Tow. Gimn. „Sokół“ Poznań I i XII Śródmieście przesyłają na tem miej- 
scu najserdeczniejsze podziękowania dchnom: Michaiowskiej i Skuteckiej — za 
śliczną lalkę i pajacyka; dchnom: Święcieckim, M. Kędzierskiej, A. Kossman- 
nównie i 8. Wożnickiej — za efektowne kotyljony; firmie Kałamajski — za 
baloniki; firmom: Knast, Przybya i Jerzykiewicz — za ofiarowanie pieczywa 
i wędlin oraz licznym czionkiniom Gniazda żeńskiego, które tak obficie zasiliły 
bufet. Tym wszystkim wreszcie, którzy w jakikolwiek sposób przyczynili się do 
powodzenia zabawy w dniu 18 stycznia, przesyiają oba zarządy jak najszczer- 
sze „Bóg zapłać”. 


Roczne walne zebranie Gniazda mesk. Poznań II (Jeżyce) odbyło się dnia 
£. II. 1986 r. Zagaił prezes dh. Agn. Bartkowiak, przewodniczył dalej członek 
honorowy dh. J. 'Wucholski. Zarząd ukonstytuował się jak następuje: dh. lgn. 

artkowiak — prezes, Nowakowski Kazimierz — wiceprezes, Stelmaszyk Ste- 
fan — sekretarz, Holasz Adam — zast. sekretarza, Kurek Kazimierz — skarb- 
nik, Chaiupka Konstanty i Dzieliński Wine. —radni, Olejniczak — administra- 
tor, Gronowski Aleks. — chorąży, Zaran Franciszek — naczelnik, dh. Grzyb — 
zast. naczelnika. bilans Gniazda przedstawia się następ.: w dochodzie 2.388 zł, 
w rozchodzie 2.040,25 zi. Majątek Gniazda w sprzętach wynosi 2.308 zł. Liczba 
członków na rok 1936 — 150. Komisje rewizyjną tworząe druhowie: Stróżyk Jan, 
Jankowski Wiad. i Kowalski. Delegatami do Dzielnicy są dhowie: Bartkowiak 
lg. i Walczak Czesław, do Okręgu — Bartkowiak Ig., Stelmaszyk Stefan, Ko- 
walski i Sobczak Ign. Do sądu honorowego weszli dh.: Tucholski, Stróżyk, 
Stelmaszyk Stan., Jankowski, Nawrot, Pajchel, Grzędowski, Sobczak Stefan, 

rzyżaniak i Zaran Fr. — Nagrody kia w stopniu wyższym druhowie: 
Ohmielewski Bolesław, nagr. I, Janczewski Mieczysław, nagr. II, Pracel Mie- 
czysław, nagr. III, w stopniu niższym dh.: Pietschman Feliks nagr. I, Kani- 
kowski Florjan nagr. II, — za obowiązkowość w ćwiczeniach drh.: Wyrzykie- 
wicz Józef, Chmielewski Bol. i Chmielewski Józef — dy) lomy. Zebrania ple- 
narne odbywają się co drugi wtorek po pierwszym u drh. Bartkowiaka, ulica 


Poznań 25. 
ZEG Konst. Chałupka, referent prop. 
Puszczykowo — Gniazdo żeńskie, Dnia 8. II. odbył się w kościele w Pu- 
szczykowie ślub naszej sekretarki dchny Zofji Chudzińskiej z p. Nowakow- 
skim. Młodej Parze śle najserdeczniejsze życzenia na nową drogę życia 


Z działalności Sokolice leszczyńskich. 


Walne zebranie Tow. Gimn. „Sokół“ Gn. żeńskie, poprzedzone krótkiem 
mies. zebraniem, które zagaiła druchna wiceprezeska Smolanowiczowa, witając 
prezesa Okr. dha Kotlarskiego oraz tak licznie przybyłe druchny i druhów. Fo 
odczytaniu protokólu z ostatniego mies. zebrania i korespondencji rozdano 
druchnom najpilniej uczęszczającym na ćwiczenia nagrody: I nagr. — e 
wiczówna Aleksandra, ri nagr.. — Zasieczna, III i IV Dajewska i Nowaków- 
na Małgorzata z równą ilością lekcyj ćwiczeń, Na tem zakończono zebranie 


mies. i przystąpiono do rocznego walnego. 
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Na ea zer a 3 powołano druchnę Kotlarską Martę, jako asesork! 

druchny, Voełkelową i Kantecką, do protokółu druchnę Skórską. Protokół 

z ostatniego walnego zebrania przyjęto bez zmian. 
Następnie zdały sprawozdania: 

„ Jako pierwsza sekretearka druchna Perzyńska M., z którego wynika, że 
Gniazdo prowadziło bardzo ruchliwą działalność, jak przeprowadzanie wykła- 
dów, odczytów, oraz imprez i przedstawień. Gniazdo liczy 104 druchen. 

.,Skarbnieczka druchna Kotlarska Marja przedłożyła stan kasy, który wy- 
kazuje po stronie dochodu sumę 2.189,83 zł, a po stronie rozchodu 2.162,31 zł, 
zatem na rok b. przechodzi suma w wysokości 127,52 zł. 8 3 

Naczelniczka druchna OE podaje do wiadomości, że w ciągu 
roku odbyło się 71 lekcyj ćwiczeń. Na 34 druchen ćwiczących uczęszczało prze- 


Obchód gwiazdkowy sokoląt w Lesznie. 


ciętnie 21 druchen. Druchny brały również udział w wszelkich obchodach i uro- 
czystościach. 


Kier. Młodz. druchna Rydlewiczówna wykazała, że w ciągu roku prze- 
prowadzono 45 gier i zabaw oraz wycieczek. Przeciętna ilość ćwiczących 40. 
~ Admin. majątku druchna Wiśniewska przedstawia stan majątku Gnia- 
zda żeńskiego, który wynosi 1329,26 zł. 3 s 
imieniu komisji rew. prosi o udzielenie absolutorjum druchna Szur- 
kowska Łucja. y 3 OŁ, k 
Wiceprezeska druchna Smolanowiczowa dziękuje wszystkim za dotych- 
czasową współpracę i prosi o dalszą dla nowego zarządu. WAŻ 
x reliminarz budżetowy wykazuje w dochodach 1 725 zł, przewidując 127 zł 
l salda dodatniego, 3 ~ j} 
W dyskusji prezes okręgowy druh Kotlarski wystawia bardzo dobre świa- 
dectwo dot. zarządowi i dziękuje za owocną pracę, zwłaszcza naczelnictwu. 
W dalszym ciągu zebrania przystąpiono do wyboru nowego zarządu. 

„ Jako prezeskę wybrano druchnę Górecką Janową, wiceprezeskę druchnę 
Misiakową Janinę. Jako członkinie zarządu druchny: Kotlarska Marja, Leśna, 
od r Stan., Rybarczykówna Zofja, Smolanowiczowa M. i Smolanowiczo- 
wa Helena. è j el 

. „Po załatwieniu formalnych spraw zakończono zebranie odśpiewaniem pie- 
śni „Ospały i gnuśny* o godz. 10,4. f ý : j , E 
„ „Opłatek w Wagrówcu. Towarzystwo gimnastyczne „Sokół*, Gniazdo żeń- 
skie i męskie, urządziło w dniu 6 stycznia opłatek. | zda 
Na opłatek zostali zaproszeni członkowie Gniazd, oraz młodzież sokola. 
Uroczystość zagaiła drh. prezeska Dahlkowa, witając przybyłych członków 
i sympatyków. E F 3 s : 
o wspólnem łamaniu opłatka, deklamacjach, odśpiewaniu kilku kolend 
-i po posiłku, przyszedł gwiazdor i obdarował druchny, druhów i młodzież, wśród 


4 bardzo węsołego nastroju. 


Na zakończenie wieczoru młodzież żeńska odtańczyła mazura, poczem 
rozpoczął się wieczorek towarzyski, na którym bawiono Się aż do północy, 
Ź 3 enia „Krystyna a orata wia uczestniczka. 
Gniazdo Połajewo. W niedziele „dnia 15 grudnia 1935 r. odbyło się walne 
zębranie Gniazda Połajewa w obecności 68 członków i delegata okręgowego 

. skarbnika Okr. z Rogoźna Fudzińskiego. Po omówieniu szczegółowego 

programu w ożywionych dyskusjach przystąpiono do wyboru nowego zarządu, 
w. którego skład weszli: prezes — Surma Jan, wiceprezes — Wąsalski Kazi- 

mierz, sekretarz — Pawlak Władysław, zast. — Sznitter Kazimierz, skarbnik — 

Garstecki Józef, naczelnik — Garstecki Franciszek, zast. — Filoda Franciszek, 

~ gospodarz Kabaciński Edmund, chorąży — Bielejewski Antoni, ławnicy — Ga- 
cek Jan, Pawlak Michał, rew. kasy — Poznań Jakób, Dylawerski Leonard 
i Krajewski Wł. sąd honorowy — Klawek Kazimierz, Jechorek Leonard i Mi- 
slaczyk Stanisław. , j : 

. Dnia 6 stycznia b. r. urządziło Gniazdo tutejsze przedstawienie amator- 
skie p. t. „Jaskinia potępieńca". Przedstawienie wywołało wśród miejscowego 
obywatelstwa wielkie zainteresowanie, którego dowodem było szczelne wypeł- 
nienie sali po brzegi. Amatorzy wywiązali się z swych zadań znakomicie, zosta- 
jąc nagrodzeni burzą oklasków. 

> Surma Jan, prezes. Pawlak Wład., sekretarz. i 
Praca w Sokole inowrocławskim. 

Doroczne walne zebranie Gniazda inowrocławskiego odbyło się przy tłum- 
nym udziale druchen i druhów, bo w obecności około 150 osób.  , 

Obrady zagaił prezes druh red. Przybylski, witając wszystkich obecnych, 
a szczególnie serdecznie prezesa honorowego i twórcę Sokolstwa Wielkopol- 
skiego M. Gruszczyńskiego oraz prezesa okr. dha Ziętowskiego. 

Po okolicznościowem przemówieniu druh prezes imieniem zarządu wrę- 
czył podnączelnikowi Szyperskiemu oraz druhom M. Osińskiemu, M. Chodziń- 
sema i Spornemu praktyczne upominki za pilne i wzorowe uczęszczanie na 
wiczenia, 

„Skolei ukonstytuowało się prezydjum zebrania z prezesem okr. druhem 
K. Ziętowskim, jako przewodniczącym, na czele, poczem członkowie zarządu: 
druh sekretarz Z. Oczachowski, skarbnik Skonieczny, naczelnik Drogowski i wi- 
Eprezesia Mrówczyńska zobrazowali wszechstronnie całoroczna działalność 

niazda, A 

Z dumą prawdziwą stwierdzić należy, iż nie było jeszcze okresu sprawo- 
zdawczego, w którym zabiegi i starania Gniazda byłyby uwieńczone tyloma 
zwycięstwami i uznaniem ogółu, co w roku ubiegłym. Jeżeli przeczytamy list 
imprez i zawodów, to z radością skonstatujemy, że w 90 proc. Sokół opuszcza 
Drinker gaio zwycięzca, |, M $ a A 

rudno na tem miejscu wymieniać wszystkie „wygrane“ naszych dziel- 
nych druhów; wystarczy jedynie wspomnieć o zdobyciu poraz trzeci zrzędu, 
a więc na własność, puharu Zw. Strzeleckiego, co drużynę lekkoatletyczną 
walifikuje za najlepszą w miejscu. Dalej, kilkakrotne zdobycie pierwszych 
miejsc przez najlepszego długodystansowca druha Oźminę, zdobycie trzykrot- 
nego mistrzostwa Wielkopolski w podnoszeniu ciężarów itd. A czyż występy 
znanej drużyny akrobatycznej pominąć można milczeniem? < , 3 

Poza. tym dorobkiem technicznym nie gorzej przedstawiała sig praca na 
froncie organizacyjnym, gdzie zarząd wytężał wszystkie siły, aby Gniazdo po- 
stawić na wyżyny. 
A okresie sprawozdawczym przybyło 44 nowych członków, ubyło 12, tak, 

iż stan per 1.luty r. b. wykazuje 33 druchny oraz 176 druhów, razem więc 209 
czlonków. Zebrań odbyło się 9, walne 2 i 16 zarządu. j 
Dochód wyniósł 3.374,04 zł, pozostaje saldo plus 29,48 zł. Ważnem zagad- 
nieniem, sprawiającym Sokołowi dużo kłopotu, jest kwestja oddłużenia okolni, 
na której ciąży około 27.000 zł długu, który wobec wysokich procentów w dzi- 
siejszych czasach jest bardzo trudno spłacić. W sprawie tej toczą się obecnie 
-~ perteraktacje z K. K. U. m. Inowrocławia, które niezawodnie doprowadzą do 
rozterminowania długu na okres lat 30-tu. h i 
4 Bardzo obszernie zaznajomił obecnych druh naczelnik Drogowski o pracy 
i poczynaniach 7-miu oddziałów Gniazda, a druchna w-prez. Mrówczyńska wy- 
czerpuiąco omówiła działalność oddziału żeńskiego. z A 
Ń Po krótkiej dyskusji udzielono zarządowi, na wniosek przewodniczącego 
komisji rew., druha Szczepańskiego, OR absolutorjum: 

í owe władze towarzystwa wybrano w nast. składzie: prezes — dr. L. 
Znaniecki, wiceprezes — red. Przybylski, członkowie: Mrówczyńska, Skonieczny, 
Kuźmiński: Krokowski, Stawicki, Drogowski i Lipczyński. ŚREM 
5 Komisje rewizyjna tworzą druhowie: Wr. Szczepański, Józef Danielski 
i Stan. Zieliński: sąd honorowy: mec. Moellenbrock, Folleher, Zieliński, Ludwik 
Plotka, Al. Masłowski i Jan Bekert. Na delegatów do rady okręgowej wyzna- 
czono prezesa dha Znanieckiego, dchnę Mrówczyńską oraz dhów W. Skoniecz- , 
nego i J. Eckerta. a ; 

3.326 RE na rok bieżący uchwalono w dochodach i wydatkach na sumę 
„3.826 zł. j 
, Na zakończenie poruszono kilka spraw w wolnych głosach, poczem druh 
prezes solwował obrady wspólnem odśpiewaniem hymnu sokolego. ` ÓW 

i aznaczyć jeszcze należy. iż serdeczne życzenia rozwoju dla organizacji 
sokolei z pragnieniem jak najściślejszej współpracy w dziedzinie sportowej wy- 
Powiedział prezes K. $. „Goplanji* p. mec. Cerkaski, co zebrani przyjęli do 

wiadomości hucznemi oklaskami, 


9 


Skreśliwszy w krótekości przebieg walnego zebrania „Sokoła inowroc- 
ławskiego, nie od rzeczy będzie wspomnieć o ostatnim niedzielnym wystepie 
zimowym Gniazda z udziałem dwóch najlepszych gimnastyków Dzieinicy WI P. 
druhów Radojewskiego i Chaiupki. 


. Występ, który m. in. zaszczycili obecnością swoją dowódca garnizonu pł 
Mirza Hóźman Sulkiewicz, PPANC E starosty grodzkiego p. A8esOr oż: 
niak i komendant PW. i WF. kpt. Kuligowski, przeszedi wszelkie oczekiwania. 

oszczególne punkty programu wykonywano wprost artystycznie, wszy 
scy druhowie dali z siebie co mogli, zyskując niebywały aplauz wśród zebranej 
publiczności. Zwłaszcza preżnik, poręcze, kółka i koń stanowiiy oś zaintereso- 
wania, wokół których to przedmiotów śledzono każdy ruch, każdy krok i każdy 
chwyt naszych druhów. 
OE p było x bli * 5 
iemniej żywo reagowała publiczność na popisy trójki akrobatycznej 
(Drogowski, Bartoszak i Chodziński), jak również na pomysłowe piramidy, 
biegi kolarskie, wyśteę młodzieży, ciężkoatletów. Wzorowy tok lekcyjny prze- 
prowadzi! podnaczelnik Szyperski. 


j Wszyskim wykonawcom, a szczególnie druhom Radojewskiemu, Chałupce 
i naczelnikowi Drogowskiemu należy się pełne uznanie, bo rzadko kiedy ama- 
torzy prawdziwej sztuki gimnastycznej wracali do domu z tak wielkiem zado- 
woleniem, jak w ostatnią niedzielę. 


Sokoli w Kruszwicy przy stole obrad. 


Przy licznym udziale członków odbyło sią w Kruszwicy dnia 2 b, m. 
walne zebranie „Sokoia™, które zagaił prezes druh Tadeusz Gościniak, witając 
przedstawicieli okręgu i gości. | 

Jednominutowem milczeniem uczczono przez powstanie z miejsce pamięć 
zmarłego druha śp. Stanisiawa Daleszyńskiego, poczem na życzenie wszystkich 
zebranych powoiano na RY walnego zebrania prezesa Okręgu 
druha K. Ziętowskiego, na sekretarza druha M. Janickiego, a na ławników 
druhów: Radzińskiego i Edm. Follehera. 

Skolei nastąpiły sprawozdania czionków zarządu. 

Ze szczegółowych sprawozdań wynika, że Gniazdo kruszwickie, liczące 
obecnie 86 czionków, z dumą szczycić się może swoją długoletnią wytrwałą 
pracą dla dobra Narodu i Państwa Polskiego. = 

; Podkreślono również i ciemne strony zeszłorocznej pracy, wysuwając na 
pierwszy plan trudne położenie finansowe Gniazda. Wspominano także o pew: 
nem zniechęceniu do życia organizacyjnego, co mimo dzisiejszej trudnej ogólnej 
ymai gospodarczej, nie powinno w przyszłości mieć miejsca. A 

; o ożywionej dyskusji na temat wygłoszonych sprawozdań udzielono na 

wniosek przewodniczącego kom. rewizyjnej drha. Janickiego całemu. zarządowi 
jednogłośnie pokwitowania. ON 

astępnie przystąpiono do wyborów uzupelniających zarząd. Sekreta- 

rzem Gniazda pozostał nadal drh. Tymkowski, zast. sekretarza drh. Kruszyń- 

ski. skarbnikiem drh. Zieliński. Pozatem dokooptowano do zarządu druha 

rauzego. , $ 3 A i 

. Stanowisko naczelnika powierzono na życzenie wszystkich obecnych dru- 
howi Wójcińskiemu junjorowi. UN i 3 

Do komisji rewizyjnej wybrano druhów: Janickiego „jako przewodniczą- 

cego oraz Zielińskiego Franc. i Góreckiego — jako członków.. soi) 
, Poczet sztandarowy stanowią druhowie: Wójciński (senjor), Łysiała i Ja- 
godziński. Na gospodarza wybrano druha Gościniaka Jana. 8 A 
. Nastepnie prezes druh Gościniak w imieniu zarządu Gniazda stawia 
wniosek o nadanie godności członka honorowego dawniejszemu d'ugoletniemu 
prezesowi, a obecnemu wiceprezesowi druhowi Hilaremu Fedkowiczowi. za 
wybitne zasługi położone dla dobra i rozwoju Gniazda sokolego w Kruszwicy. 

Prezes Okręgu druh Ziętowski wyraził z tego powodu swe zadowolenie, 
podkreślając jednocześnie. że wyróżnienie to przenosi się również na Przewod- 
nictwo Okręgu, którego druh Fedkowicz jest gorliwym członkiem i II wice- 
prezesem. APO A 1 

Burza oklasków świadczyła o wielkiej sympatji dlą druha Fedkowicza 
BAL jednomyślną manifestacją, potwierdzającą przyznanie godności członka 

onorowego. BEA Aly” ? 

W wolnych głosach wręczono druhowi Wójcińskiemu junjorowi przez 
prezesa Okręgu pieknie wykonany dyplom za I miejsce zdobyte w zawodach 
okregowych podczas zlotu w Gniewkowie, poczem zakończono obrady odśpie- 
waniem hymnu sokolego. 


Nadmienić jeszcze wypada, że rok ubiegły może w zupełności nie dopi- 


sywał pod względem rozwoju i pracy sokolej w Kruszwicy, ale szczery zapał, 
który panował na zebraniu oraz bardzo rzeczowa i na wysokim poziomie pro- 
wadzona dyskusja. jak i również wybór nowego naczelnika, dają gwarancję 


dalszego pomyślnego rozwoju Gniazda. 


Walne zebranie ..Sokola* w Niszczewicach. A, 4 

Dnia 26 stycznia 1936 r. odbylo się walne zebranie ..Sokoła" w, Niszcze- 
wicach (pow. inowrocławski). Wszyscy członkowie bez wyjatku stawili się na 
walne obrady. Z Okręgu było obecnych 2 delegatów, z których jeden prze- 
wodniczył. ł ; 3 

Że sprawozdań zarządu wynikało. że praca w Gnieździe prowadzona bya 
w miarę sił i możności: odbyło się kilka zebrań. wygłaszano referaty. a dla 
wzmocnienia kasy urządzono występ latowy i zabawę; ćwiczenia — jeśli sprzy- 
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jala pogoda — odbywały się na wolnem powietrzu, sali do ćwiczeń niema na 

miejscu —- słowem — druhowie niszczewiccy wytrwale i ofiarnie pracowali, 
Niestety, żalono się także, że Gniazdo nie ma dostatecznego poparcia ze 

strony sposeczeństwa, które mogłoby razporaz wesprzeć je materjalnie. 

„ .. Dowiedzieliśmy się także ze sprawozdań, że „Sokół* niszczewicki ma 

w bieżącym roku 5-lecie swego istnienia i chciałby latem uroczyście obchodzić 

ten dzień, wzywa wobec tego członków do wzmożonej pracy. 

. Zarząd pozostał ten sam, tylko uzupełniono go przez wybór druhów Za- 
miarowskiego i Krajniaka. Do komisji rewizyjnej wybrano dhów: Klaussa, 
Wydrzeńskiego i Stelmachowskiego. 

Po przemówieniu delegata Okręgu o i o obowiazkach „Sokoła*, 
omówiono jeszcze kilka spraw organizacyjnych, poczem po odśpiewaniu marszu 
sokolego, prezes zamknał zebranie 


Bilans rocznej działalności „Sokoła“ w Piechcinie. 


Gniazdo męskie: Siużba sokola, to nietylko kult wychowania fi- 
zycznego, ale także podniesienie ducha, ćwiczenie umysiu, wysokie poczucie 
spoieczne, to praca dla kraju — to ssużba dla boga i Polski! 

Dowodem tego byo ostatnie waine zebranie „Sokoła'* w Piechcinie. 

Ubrady zagaił prezes Gniazda druh inż. Marderwald, witając w serdecz- 
nych s.owach prezesa okr. druha dyr. Ziętowskiego, wiceprezeskę okr. druchnę 
Zmaniecką, sekretarza ldm. Wollehera, oraz druchny: Mrozównę i Losównę, 
wszystkich z lnowrociawia. , A A ~ 

Po ukonstytuowaniu się prezydjum z prezesem okr. Ziętowskim na czele, 
odczytano protokół z poprzedniego wainego zebrania. 

Uczciwszy zmariych w, okresie sprawozdawczym druhów, wyczerpujące 
sprawozdania wyguosili kolejno druhowie: prezes inż. Marderwald, skarbnik 

emmerling, naczelnik Kustosz, kierownik sekcji PW. Stypczyński i kierow- 
nik orkiestry Kubiak. N n WSL . 
Ę Wszystkie sprawozdania z rocznej owocnej działalności oraz z licznych 
imprez o charakterze spo.ecznym i charytatywnym świadczą o szeroko zakro- 
jonej działalności Gniazda. Ai som . 

Szczególnie pięknym wynikiem pracy poszczycić się może oddział przy- 
sposobienia wojskowego, a systematyczne i liczne lekcje gimnastyczno-sportowe 
dowodzą, że „Sokół* piechciński szybuje wysoko ponad światem ospałym 
i gnuśnym, 

A Po krótkiej dyskusji, w której zabrali głos druhowie Wrzeszczyński 
i Czajkowski, udzielono na wniosek komisji rewizyjnej całemu zarządowi jed- 
nogłośnie pokwitowania. | 

Nastepnie przystąpiono do wyboru nowego zarządu, którego skład pozo- 
stał niezmieniony. Prezesem zostal nadal drh. Marderwald, wiceprezesem drh. 
Kubiak. a dalszymi członkami zarządu druhowie: Woźniak, Hiemmerling, Ja- 
siński, Byk, Lewandowski, Kustosz i Stypezyński, Na referenta „„Pobudki So- 

olej“ wybrano drha Piątka, a do kom, rewizyjnej powołano druhów: Paszona, 
Sobczyńskiego i Twaruszka. f : » ; 3 

Sad honorowy tworzą druhowie: Namysłowski, Czajkowski; Parucki, 
Spychalski i Halas., M vi a u 

Skolei wygłosił prezes Okręgu druh Ziętowski płomienne przemówienie, 
wykazując, że praca nad zewnętrznem odrodzeniem Narodu jest dla nas przy- 
kazaniem Świętem, a przez obecne nawiazanie stosunków prezesa Związku So- 
kolstwa Polskiego z gen. inspektorem armji, Rydzem Śmigłym — zaprezento- 
walo gokolstwo swój sztandar przed frontem Armii Polskiej. 

Niemilknące oklaski były wyrazem potwierdzenia wygłoszonych słów. 

Uchwalono jeszcze preliminarz budżetowy na rok bieżący, poczem zakoń- 
czono obrady odśpiewaniem „Hymnu Sokolego". 


Gniazdo żeńskie: Po kilkuminutowej przerwie, na tej samej sali 
odbyło się walne zebranie Gniazda żeńskiego, które zagaiła wiceprezeska dchna 
Woźniakowa. Powitawszy przybyłe władze okręgowe. odczytała druchna Woź. 
niakowa serdeczny list, nadesłany przez prezeskę druchnę Namys'owską, której 
choroba wywołała u druchen piechcińskich poważne zaniepokojenie, bowiem 

a Namysłowska cieszy się u swych druchen wielkiem poważaniem i sza- 
cunkiem, 


Uchwalono więc jednogłośnie wysłać pismo, podpisane przez wszystkie 
obecne druchny, z życzeniami rychłego wyzdrowienia i powrotu do pracy so- 
Kalej; W dalszym ciągu obrad powierzono, przewodnictwo zebrania przewodn. 
O. W. S. v.-prez. okr. druchnie Znanieckiej. > 7 A 

Dłuższe sprawozdanie z rocznej działalności Gniazda wyg'osiła druchna 
sekretarka Nowakówna. dając obraz tej mrówczej i coraz bardziej rozwijającej 
mę ac, podac przez druchny piechcińskie w myśl hasła „Dla Ciebie Boże, 

a Ciebie Polsko!“ i 
s Skolei skarbniczka druchna Marderwaldowa zareferowała stan finanso- 
wy Gniazda. wykazując saldo dodatnie na rok 1936 w kwocie 185.40 ztotych — 
plus stuzłotowa obligacje subskrybowanej przez Gniazdo Pożyczki Narodowej; 
a druchna naczelniczka Pawlakówna omówiła szczegółowo działalność tech- 
niczną Gniazda. AE AR d I Ę 
a wniosek komisji rewizyjnej udzielono całemu zarządowi jednogłośnie 
pokwitowania. za jego sumienna i pełną uznania pracę. . A 
. Cały ustępujncy zarząd wybrano ponownie na wniosek wszystkich obec- 
nych w sk'adzie dotychczasowym, kooptujac w miejsce druchny Sportaczówny, 
druchnę Paszonową. 
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Piękne i serdeczne słowa zachęty do dalszej pracy wygłosiła druch 
Znaniecka, podnosząc zaszczytne zadanie, jakie spełniać winna karna Polka- 
Sokolica, świecąc zarazem dobrym przykładem innym. Liczne oklaski były po- 
dziękowaniem za b A słowa. — , 

„ Po uchwaleniu budżetu w sumie bilansowej 515,— zł zamknięto walne ze- 
branie hasłem Czołem? | 7 

Reasumując wyniki pracy obu Gniazd sokolich, nadmienić wypada, że 
»Sokól* w Piechcinie, dzięki -poparciu tamtejszej dyrekcji i zrozumienia kie- 
rujących miejscowych czynników, wypełnia nietylko pracę ściśle sokolą, ale 
również pracę wybitnie obywatelską. 


h Z walnego zebrania „Sokola“ w Pakości. 

W dniu 26 b. m. odbyło się walne zebranie „Sokola“ pakoskiego. Zagail 
obrady druh prezes Balcerzak, witając serdecznie delegatów okregu druhów: 
prezesa Ziętowskiego i sekretarza KEdm. Follehera. 
>. Na ogólne kz przewodniczył rocznemu zebraniu druh dyr. Ziętow- 
ski „który poprosił na sekretarza druha Romana Buchholza, a na ławników 
druhów Leszczyńskiego i T. Wagnera. | y 

Po odczytaniu R: ostatniego walnego zebrania, nastąpiły spra- 
wozdania prezesa, sekretarza i naczelnika, którzy dali pogląd na całokształt 
pracy w roku ubiegłym, apelując przytem do opieszałych, by sokole swe obo- 
wiązki lepiej zrozumieli. $ 5 

. Ze sprawozdania skarbnika wynikało, że stan kasy na rok bieżący wy- 
nosi plus 22,56 zł. | 2 

i obszernej dyskusji na temat wygłoszonych sprawozdań zabierał głos 
kolejno cały szereg druhów, poruszając momenty radosne i przykre, zwłaszcza 
te wszystkie bolączki, jakie niejednokrotnie zachodziły w pracy organizacyj- 
nej, a zwłaszcza w pracy technicznej. 4.2 SE, ei 

Następnie udzielono na wniosek komisji rewizyjnej całemu zarządowi jed- 
nogłośnie pokwitowania. W skład nowego zarządu weszli druhowie: Wagner 
(senior), Wolnik, Stroiński i Cichy. Do komisji rewizyjnej wybrano druhów: 
tieszozyúskiogo; Buchholza Władysława i Kostusiaka. 

Ę wolnych głosach prezes okręgu druh Ziętowski podkreślił wybitne za- 
sługi sokolstwa pakoskiego — w powstaniu wielkopolskiem, dającego temsamem 
przykład młodszym druhom, jak należy pracować i żyć dla dobra Ojczyzny. 

, Załatwiono jeszcze cały szereg spraw organizacyjnych, poczem na zakoń- 
c wa odśpiewano „Ospały i gnuśny”. S 

„. „Z przykrością wyznać trzeba, że w Pakości nastało jakby pewne odręt- 
wienie i zobojętnienie dla pracy sokolej. Z wywodów zarządu wynikało, że do- 


kłada wszelkich starań, ażeby doprowadzić Gniazdo do dawniejszej świetności, 
lecz, niestety, oziębłość szerokich mas obywatelstwa utrudnia całą pracę. Prze- 
dewszystkiem młodzież nie docenia widocznie działalności dla dobra, narodu 
i państwa i zamiast garnąć się pod skrzydła sokole, wyrabiać ciało i ducha, 
marnuje czas na próżnych rozrywkach. , aas 

atem rączo do pracy, obudźmy się z uśpienia, stańmy na straży, bo Oj- 
czyzna woła! 


Nowa sokolnia w Kępnie. 

Bardzo poważną uroczystość święciło Gniazdo sokole na pograniczu za- 
chodniem, Kępno. Dzięki wytężonym staraniom gorliwego prezesa druha Jana 
"Tomczaka, ofiarnej i bezinteresownej pracy_druchen i druhów, nawet młodzieży, 
oraz życzliwemu poparciu obywatelstwa z Kępna i okolicy — powstała w Kep- 
nie wspaniała sokolnia z wielką salą, mogąca pomieścić 700 do 800 osób, oraz 
„mniejszemi salkami do posiedzeń, — kuchnią restauracyjną oraz murowanemi 
kuchniami o 2 kotłach „przeznaczonem! do masowego wyżywienia drużyn soko- 
lich w czasie większych imprez. Całość robi wspaniałe wrażenie i nie chce się 
wierzyć, iż mogło to uczynić jedno Gniazdo. a tak jednak jest — prezes dh. 
Tomczak wziął się energicznie. Koszt sokolni, zbudowanej na własnem boisku 
z pomocą 380 druhów pod kierunkiem architekta p. Tietza w czterech miesią- 
cach, wynosi 30 yk z czego już blisko połowa zapłacona. 

W niedzielę, 12 stycznia, o godz. 9 rano odbyło się nabożeństwo, które na 
intencję Sokolstwa odprawił ks. dziekan Nowacki. Po nabożeństwie o godzinie 

„80 nastąpiło otwarcie uroćzystości przez prezesa Okręgu. druha mecenasa 
Zakrzewskiego, który powołał na przewodniczącego zebrania byłego prezesa 
Okręgu druha Kokocińskiego. Poczem chór Sokoła odśpiewał pieśń rycerską 
„Boga Rodzica. a ks. dziekan dokonał przy jej dźwiękach poświecenia sokolni, 
Następnie drh. Pawlak kris: bardzo starannie opracowany referat o historji 
Sokoła kępińskiego i krótki zarys powstania nowej sokolni. Później kółko mu- 
zyczne Gniazda Kępno wystąpiło ze swoim programem, przeplatanym deklama- 
cjami i wystepem chóru. i si Š 

kładanie życzeń rozpoczął pan starosta Dabrowiecki, wyrażając swe 
szczere zadowolenie z powstania tak pieknej- sokolni, dalej składali życzenia 
Aż dziekan Nowacki i pan pułk. Thiel, który jako komendant w powstaniu 
wielkopoalskiem podniósł zasługi Sokoła w powstaniu. W imieniu Przewodnic- 
twa Dzielnicy Wielkopolskiej przemówił jego wiceprezes dh. St. Stoiński. który, 
po wspomnieniu czasów zaborczych zakończył swe życzenia apelem. aby z no- 
wej sokolni wychodzili obywatele silni duchem i ciałem na chwałę Bogu i Oj- 
czyźnie, a dla naszej ukochanej armji dzielni żołnierze. i R 

Dalej składali życzenia delegaci poszczególnych Towarzystw. Po złożeniu 
życzeń w imieniu miasta oraz odczytaniu życzeń Przewodnictwa Zwiazku oraz 
innych zamknął przewodniczący druh Kokociński zebranie. Potem odbyło się 
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skromne przyjęcie i tu uwydatniła się praca druchen z komisji gospodarczej — 
na czele z druchnam : prez. Karłowską, druchnami Zakrzewską, Tomczakową, 
naczelniczką Kasprzakówna i in. z j 
. O godz. 14.80 rozpoczął się kiermasz z licznym udziałem obywatelstwa. 
Wieczorem o godz. 22 rozpoczęła się zabawa w przepełnionej sali. Bawiono się 
ochoczo do świtu, zarówno w gali, jak i przy obfitym dzięki ofiarności obywa- 
telstwa bufecie. 867 t 
: Nadmienić wypada, iż w apai znajdowala się jedna tylko wieksza sala 
i tę dzierżawił Niemiec, który był bardzo butny — zapewne teraz Polacy do 
niego nie pójdą, — mając własną salę. 


Sokolice głoszą bojkot pism antykatolickich. y Ę ; 

„Lech“ gnieźnieński w numerze z dnia 29. I. pisze co następuje:, - 

`- W ub. piątek odbyło się plenarne zebranie Sokolic pod przewod- 
niectwem dreh. prez. Żórawskiej. $ f : A 

Po odczytaniu protokółu z ostatniego plenarnego zebrania i spra- 
wozdania z wieczorku karnawałowego, który finasowo dość dobrze 
wypadł, zakomunikowała drch. prezeska, że dla drużyny ćwicz. odbę- 
dzie się jeszcze w karnawale w sokolni zabawa oraz pod koniec kar- 
nawału dancing w hotelu Francuskim, co zgromadzone przyjęły z 
wielkiem zadowoleniem. 

Zkolei wygłosiła drch. Sachowa, opiekunka młodzieży, b. aktual- 
ny referat: „O masonerji*. Przeważna część katolików nie zdaje sobie 
sprawy, że masonerja, czyli wolnomularstwa, jest potężnym wrogiem 
kościoła katolickiego. Do loży masońskiej przyjmuje się już młodzież 
od lat 12, a każdy wstępujący składa oświadczenie, że jest ateuszem 
i że walczyć będzie przeciw katolicyzmowi. — Loże masońskie są przez 
Polskę zalegalizowane, a najważniejsze i najniebezpieczniejsze z nich 
to loże żydowskie. — Wolnomularstwo to walka przeiw kościołowi 
katol, w pierwszym rzędzie stają do niej Żydzi, którzy wypowiadają 
bunt przeciw moralności chrześcijańskiej, dążą do zniszczenia religji, 
do usunięcia Boga z szkół, do laicyzmu, tj. do zeświecczenia społe- 
czeństwa. Szczególną cechą charakteru masona, to jego skrytość; wy- 
kryć masona jest wprost niemożliwem, gdyż umie on się dostosować 
do otoczenia i w razie potrzeby będzie uczęszczał nawet do kościoła 
katolickiego. Mason zapomocą znaków tajemniczych da się poznać 
w towarzystwie drugiemu masonowi. 

Tysiące katolików nie dowierzają alarmom prasy katol., nawo- 
dływaniom różnych organizacyj katol, gdyż nie znają ukrytych pla- 
nów masonów. Ci ostatni zaś doskonale obserwują działalmość orga- 
nizacyj katolickich, aby w danej chwili wykorzystać odpowiednio 
sytuację. — Wróg otacza nas ze wszystkich stron, nie dajmy się jednak- 
że uśpić, trwajmy wytrwale przy swych zasadach Wiary św. skupiaj- 
my się w stowarzyszeniach katolickich. 

Burza oklasków była dowodem, że słowa prelegentki trafiły do 

przekonań słuchaczek. 
ą W dyskusji poruszono żywo kwestję żydowską, przyczem druch- 
ny wypowiedziały się za bojkotem sklepów żydowskich oraz pism ży- 
dowskich, a w pierwszej linji „Ilustr. Expressu“, domagając się, żeby 
jaknajprędzej znikł z naszych kiosków. , 

Piękny wiersz z czasów rosyjskich „Słodkie Serce“ wygłosiła z 
odpowiednią dykcją dch. Michalakówna. Zebranie zakończono śpiewem. 


Głos z Kresów — Sokół w Wilnie. A 


O historji naszego Sokoła mówić nie będę, były tam dobre i złe 
chwile... Dzieliliśmy dobrą i złą dolę razem z Wilnem. — Dziś, po- 
mimo kryzysu, pomimo rozmaitych „Klubów“, które obiecując złote 
góry w postaci: koszulek, pantofli i wszelkich prerogatyw, starają się 
odciągnąć ćwiczących ... Sokół Wileński rozwija się dobrze. Maszyna 
ćwiczebna idzie z precyzją zegarową, niema tu przeciągania ćwiczeń, 
„ani też czekania na kierownika danej grupy. 
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Kierownik zachorował, kładę pantofle i ćwiczenia idą normalnie. 
Naczelnictwo doskonale zorganizowane składa się z 8 osób. Na 
czele ćwiczeń męskich aptekarz dh. Kozłowski, ćwiczenia żeńskie pro- 
wadzi zast. nacz. dchna Narbuttowa. 

Obecnie mam po komendą: 144 ćwiczących, w fem: druchen 20, 
druhów 30, młodzieży męskiej starszej 14, młodszej 25, młodzieży żeń- 
skiej 14. Koszykówkę i siatkówkę uprawia 17. Strzelanie 12. Szermier- 


prezes 


Od lewa: siedzą dhowie: naczelnik St. Jarocki, kapelan Gn. Mgr. A. Mościcki, 
B 


kręgu i Gniazda Z. Jasiński, naczelniczką Zofja Narbuttowa, vice- 

prezes B. Kalesiński. Stoją od lewej dhowie: W. Gryłowski, kierownik sekcji 

strzel. W. Ostaszkiewicz, Pg OE EE p Brańcewicz, gospodarz Gniazda 
. Narbutt. 


kę 12. Odbyły się. w zeszłym roku 4 pokazy w Gnieźnie i zlot w Kra- 
kowie. Gniazdo brało udział w 2 zawodach gier sportowych; Sekcja 
Strzelecka miała 11 zawodów, 2 zawody młodzieży i zwycięskie zawody 
w Zakopanem. Pomimo ciężkich warunków bytowania, Sokół nasz 
żyje, rozwija się i dąży do lepszej, promiennej przyszłości. 

St Jarocki, naczelnik. 


Z KRONIKI SPORTOWEJ 


IV igrzyska olimpijskie i rola Polaków. 

W Alpach Tyrolskich, w odległości 100 kilometrów od Monachium 
między szczytami Zugspitze, Wanck i Kreuzeck leżą wioski Garmisch 
i Partenkirchen, które w roku bieżącym były widownią i terenem 
walk IV igrzysk zimowych. 

28 narodów zjechało do skromnych wiosek bawarskich, ażeby 
w obliczu setek tysięcy widzów stoczyć walkę o prymat w sportach 
zimowych. Zjechały narody od pólnocnej Kanady aż po południową 
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Australję, z daleko na wschód wysuniętej Japonji aż po Kalifornję, 
zachodni kraniec Stanów Zjednoczonych. 

Czwarte zkolei igrzyska olimpijskie przyniosły w wyniku dwa 
zasadnicze momenty. Wyrównanie klasy światowej w poszczególnych 
dziedzinach, względnie upadek niepokonanych dotąd potęg sporto- 
wych. Narciarstwo, dotychczasowa domena narodów północnych po- 
została nadal w ich rękach. Tu nastąpiło tylko przetasowanie poszcze- 
gólnych zwycięzców i upadek dotychczasowej bezspornej hegemonji 
Norwegów. W biegach zarówno na 18 klm, jąk i 50 klm triumfatorami 
igrzysk byli Szwedzi, którzy swoją klasą zepchnęli na dalszy plan 
dotychczasowych mistrzów nart Finów. Finowie, synowie bezkresnych 
pól śnieżnych, w jednym tylko wypadku wykazywali swą wyższość: 
w sztafecie 4X10 klm, i to nietyle dzięki swej klacie, ile dzięki boha- 
terstwu ostatniego zawodnika Jalkanena i załamaniu nerwowego Nor- 
wega. Kombinacja przyniosła coprawda bezapelacyjne zwycięstwo Nor- 
wegów, jednk wykazała znaczny spadek formy w porównaniu do lat 
ubiegłych. Tegoroczny mistrz olimpijski Hagen miał notę gorszą od 
trzeciego zawodnika na ostatnich igrzyskach w Lake Placid w Ame- 
ryce. Jeżeli Szwedzi w dalszym ciągu poczynią takie postępy w sko- 
kach, jakie poczynili w biegach, hegemonja Norwegów i w tej dzie- 
dzinie zostanie poważnie naruszona. 

` Konkurs skoków otwartych przyniósł zwycięstwo Norwegom 
jednak nieprzekcnywujące. Norwegowie wystawili czwórkę Birgier, 
Ruud, Reidar, Andersen, Wahlberg i Kongsgaard. Przeciwko tej koa- 
licji stanęli Polak Stanisław Marusarz, wychowanek Sokoła zakopiań- 
skiego, Szwed Sven Eriksson, Fin Valonen i Japończyk Iguro. Norwe- 
dzy, którzy już w skokach treningowych orjentowali się, że w roku 
bieżącym klasa się wyrównała, że hegemonja i w tej dziedzinie nie jest 
wcale pewna, podzielili swe role. Ruud i Kongsgaard poszli na styl 
a Andersen i Wahlberg na długość. I w sumie wygrali, zajmując 
pierwsze, trzecie i czwarte miejsce. przyczem opinja ogółu uważała za 
mistrza olimpijskiego Szweda Erikssona. Jeden bowiem tylko sędzia 
zadecydował o wyższości Ruuda, a sędzią tym był Norweg. Stanisław. 
Marusarz, który w kombinacji zajął 7, niepunktowane miejsce, był 
całą naszą nadzieją olimpijską w konkursie otwartym skoków i przy- 
znać trzeba, że spełnił swoje zadanie, zajmując piąte miejsce. Norwe- 
gowie uznali go bowiem za najlepszego skoczka świata. Kiedy ich 
zapytałem: „A gdzież wy Norwegowie jesteście?“ odpowiedzieli chó- 
rem: „My się nie liczymy”. I dzięki Marusarzowi Polska znalazła się 
wśród państw punktowanych. ; 

Kombinacja alpejska stała się w tym roku nieoczekiwanym zn- 
pełnie łupem zawodników niemieckich Pfnüra i Christel Cranz. Ale na 
starcie zabrakło zjazdowców austrjackich i szwajcarskich. którzy bę- 
dąc z zawodu nauczycielami narciarstwa. nie mogli wskutek zakwe- 
stjonowanego amatorsetwa startować na Olimpjadzie. Nikt w Garmisch 
nie wątpił o ich bezwzględnej wyższości, a dowodem trafności sądu 
miały być wyniki z mistrzostw Fis'u w Insbruku. Przywódca niemiec- 
kiego sportu Tschammer v. Osten, obawiając się porażki niemieckich 
olimpijczyków zabroni? im startu w Austrji. Ale startować będą i Ruud 
i Francuz Allais. Na ich wynikach ocenić będzie można, jak bardzo 
zwycięzcy olimpijscy ustępują rutynowanym zjazdowcom alpejskim. 

Hokej na lodzie dostarczył na ostatnich igrzyskach największych 
sensacyj. Mistrzem olimpijskim została Anglia po szczęśliwem i nie- 
spodziewańnem zwycięstwie nad Kanadą. Drużyna Kanady zwana „ze- 
społem najlepszych czasów“, zlekceważyła przeciwników i bawiła się 
po całych nocach w dancingach. Lekcja, jaką jej dała drużyna Anglji 
zmieniła coprawda ich tryb życia, pozbawiła ich jednak tytułu mistrza 
olimpijskiego po raz pierwszy od czasu istnienia igrzysk. Mimo, że 
Anglja zdobyła mistrzostwo świata, nie ulega najmniejszej wątpliwo- 
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ści, że na świecie jest tylko jedna drużyna hokejowa nie do pokonania. 
Tą drużyną jest Kanada. Drużyna polska nie mogła w roku bieżącym 
odegrać w turnieju olimpijskim żadnej roli. Była bowiem jedną z dru- 
żyn słabszych. Mimo to Polaków prześladował „pech“ specjalnego ro- 
dzaju. Najpierw wylosowaliśmy grupę z Kanadą, a następnie wygrany. 
mecz z Austrją uznał sędzia, Żyd belgijski Loicq, za wygrany dla 
Austrji. Zwycięski mecz z Łotwą naprawił opinję Polaków na igrzy- 
skach, ale nie wstrzymał naszej eliminacji z dalszych rozgrywek. 

Łyżwiarstwo, to właściwie jedno nazwisko Balangrud. Norweg 
zdobył trzy złote medale i dostarczył swoim barwom prawie % ogółu 
zdobytych punktów. Z Polaków startował tylko jeden Kalbarczyk, I 
przyznać trzeba, że zawodnik, na którego najmniej liczono, i którego 
wysłano tylko w dowód uznania jego wielkiej pracy, spełnił awą rolę 
całkowicie. W biegu na 10 tysięcy metrów pobił rekord olimpijski z 
ostatniej olimpjady, mimo, że zajął 9 dopiero miejsce, a Norwegowie, 
którzy znają swój fach wyrazili się z pełnem uznaniem o jego wyni- 
kach, przepowiadając mu jeszcze lepszą przyszłość. 

Jazda sztuczna panów i pań, zawody bobslejów, patrol i curling 
były terenem walk bez udziału Polski. Dziedziny te dawały możność 
sędziom punktowym wyciągania zawodników na miejsca punktowane. 
Jazda sztuczna zapewniła Niemcom drugie miejsce w klasyfikacji 
ogólnej, gdzie na 14 sklasyfikowanych państw, Polska zajęła coprawda 
ostatnie miejsce, pozostawiając jednak za sobą 11 państw niesklasy- 
fikowanych. W biegu wojskowym Polska zajęła ostatnie miejsce. 

'Po dwutygodniowych zmaganiach, igrzyska dobiegły końca. Huk 
armat artylerji górskiej i fanfary obwieściły światu zamknięcie IV 
igrzysk. Wobec 100 tysięcy widzów rozdane zostały złote, srebrne 
i bronzowe medale olimpijskie.. Wśród nagrodzonych brakowało Po- 


laków, to też w obliczu zbliżającej się olimpjady letniej w Berlinie, 
stanąć musimy do ciężkiej pracy, aby po raz wtóry nie odegrać roli 
kopciuszka, jaką mimo wszystko odegrać musieliśmy na igrzyskach 
w Garmisch. 


Bogdan Piotrowski. 


Wyniki IV zimowych igrzysk olimpijskich. 

Lista zwycięzców czwartych zimowych igrzysk olimpijskich 
w Garmisch-Partenkirchen przedstawia się następująco: 

Hokej na lodzie: 1) Anglja, 2) Kanada, 3) Ameryka, 4) Czechosło- 
wacja. Polska odpadła w rozgrywkąch eliminacyjnych, przegrywając 
z Kanadą 1:8, z Austrją 1:2. Zwycięstwo nad Łotwą 9:2 nie uratowało 
już sytuacji. 

Kombinacja alpejska pań: 1) Christi Cranz (Niemcy), 2) Graseg- 
ger (Niemcy), 3) Schou-Nielsen (Norw.). Polki nie startowały. 

Bieg R ACWY pań: 1) Schou-Nielsen (Nor wegja); 2) Liesa Hresch 
(Niemcy); 3) G dei (Niemcy). 

Slalom pań: 1) Christl Cranz Niena, 2) Grasegger (Niemcy); 
9) Steuri (Szwajce.). 

Kombinacja alpejska panów: 1) Pinuer (Niemcy), 2) Lantschner 
(Niemcy), 3) Allais (Francja). 

Z Polaków 22 miejsce zajął Górski, 32 Orlewicz, 34 Bronisław 
schenk 32. 

Biegi zjazdowe panów: 1) Birger Ruud (Norw.); 2) Pfnuer (Niem 
cy); 3) Lantschner (Niemcy). 

VA Polaków 19 miejsce zajął Bronislaw Czech, 38 Zajonc, 35 
Weinschenk. 

i Slalom panów: 1) Pfnuer (Niemcy); 2) Lantchner (Niemcy); 3) 
Allais YĆ 

Z Polaków 19 miejsce zajął Bronisław Czech, 28 Każe a 33 
Wolnachenk. 
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Sztafeta 4X10 klm. 1) Finlandja, 2) Norwegja, 3) Szwecja. Polska 
w składzie Górski, Orlewicz, Karpiel, Bronisław Czech zajęła 7 miejsce 
przed Austrją, Francją, Jugosławją, Ameryką, Japonją, Łotwą, Rumu- 
nją i Bułsarją. 

Bieg na 18 klm.: 1) Larsson (Szwecja), 2) Hagen (Norwegja), 3) 
Niemi (Finlandja). 

y Z Polaków 22 miejsce zajł Górski, 32 Orlewicz, 34 Bronisław 
Czech, 43 Karpiel. 

(Skoki do kombinacji: 1) Valonen (Finlandja), 2) Eisgruber 
(Niemcy), 3) Stanisław Marusarz (Polska), Bronisław Czech zajął 
11 miejsce, Andrzej Marusarz 12 a Orlewicz 31. 

Kombinacja norweska: 1) Hagen  (Norw.), 2)  Hoffsbakken 
(Norw.), 3) Brodahl (Norw.) Z Polaków Stanisław Marusarz zajął 
7 miejsce, Bronisław Czech 15, Orlewicz 23, Andrzej Marusarz 31. 

Bieg na 50 kim: 1) Vicklund (Szwecja), 2) Vickstrom (Szwecja), 
3) Englund (Szwecja). Jedyny Polak Karpiel zajął 26 miejsce. 

Skoki otwarte: 1)Birger Ruud (Norw.), 2) Erikson (Szwecja) 3) 
R. Andersen (Norw.). Z Polaków 5 miejsce zajął Stanisław Marusarz, 
21 Andrzej Marusarz, 33 Bronisław Czech. 

Jazda figurowa pań: 1) Sonja Henie (Norw.), 2) Colledge (An- 
glja), 3) Hutten (Szwecja). 

Jazda figurowa panów: 1) Schaefer (Austrja), 2) Baier (Niemcy), 
3) Kaspar (Austrja). 

Jazda szybka 500 m.: 1) Ivar Ballangrud (Norw.), 2) Krog (Norw.), 
3) Freisinger (Am.). 

(Fi obie m.: 1) Mathiegn (Norw.), 2) Ballangrud (Norw.), 3) Vasenius 
Fin. 

5000 m.: 1) Ballangrud (Norw.), 2) Vasenius (Finl.), 3) Ojala 
(Finl.). Kalbarczyk zajął 12 miejsce. 

10000 m.: 1) Ballangrud (Norw.), 2) Vasenius (Fin.), 3) Stiepl 
Austrja). Kalbarczyk zajął 9 miejsce. 

Jazda figurowa parami. 1) Herber-Beiex (Niemcy), 2) rodzeń- 
stwo Pausin (Austrja), 3) Rotter-Szollas (Węgry). 

Dwójki bobslejowe. 1) Ameryka I, 4) Szwajarja I, 3) Ameryka II. 

Czwórki bobsiejowe. 1) Szwajcarja, 2) Szwajcaria 1,) 3) Anglja. 

Bieg patroli wojskowych. 1) Włochy, 2) Finlandja, 3) Szwecja. 
Polska zajęła 9 i ostatnie miejsce. 

Strzelanie na lodzie: 1) Reiterer (Auetr.), 2) Brunner (Niemcy), 
3) rripa (Czechosłowacja). 

Lotniczy raid na olimpjadę: 1) Seidemann (Niemcy), 2) Włodar- 
kiewicz (Polska), 3) Klein, Kinderwater, Sulz (Niemcy). Drugi Polak 
Peterek zajął 6 miejsce. 

'Bieg patroli wojskowych i strzelanie na lodzie miały charakter 
pokazowy, te dwie konkurencje, wraz z lotniczym raidem gwiaździ- 
~ stym nie wchodziły w oficjalny program olimpjady. 

Klasyfikacja według zdobytych medali. Według zdobytych me- 
dali klasyfikacja państw przedstawia się następująco: 1) Norwegja 
Y złotych, 5 srebrnych, 3 bronzowe, 2) Niemcy 3—3—1, 3) Szwecja 2—2 
—3, 4) Finlandja 1—0—3, 5) Ameryka 1—0—3, 6) Auetrja 1—1—, 7) 
Anglja 1—1—1, 8) Szwajcarja 1—2—0, 9) Kanada 0—1—0, 10) Węgry 
0—0—1, 11) Francja 0—0—1. 

Ogólna punktacja za pierwszych 6 miejsc (licząc 1 miejsce — 
7 pkt, 2 — 5 pkt, 8 — 4 pkt., 4 — 3 pkt, 5 — 2 pkt., 6. = 1 pkt): 
1) Norwegja 96 pkt.; 2) Niemcy 44 pkt.; 3) i 4%) Finlandja i Szwecja po 
39 pkt.; 5) U. S. A. 30 pkt.; 6) Austrja 22 pkt.; 7) Szwajcarja 20 pkt.; 
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8) Anglja 19 pkt.; 9) Czechosłowacja 10 pkt.; 10) Kanada 9 pkt.;.11—15) 
Francja, Węgry, Włochy, Holandja i Belgja po 4 pkt.; 16) Japonia 
3 pkt.; 17 Polska 2 pkt. 

Jedenaście państw: Grecja, Australja, Bułgarja, Estonja, Ju- 
gogławja, Łotwa, Lichtenstein, Luxenburg, Rumunja, Hiszpania, Tur- 
cja — nie zostało sklasyfikowanych. 

% 


* 

Miłą niespodziankę sprawili nam piłkarze, którzy w niedzielę 
16. 2. pokonali w Brukeeli zespół narodowy Belgji w stosunku 2:0 (1:0). 
Już w drugiej min. po rozpoczęciu gry Ślązak Piec uzyskał pierwszą 
bramkę dla naszych barw. Drugą bramkę po przerwie w 5 min. strze- 
lil drugi Ślązak God. ; 

W koszykówce reprezentacja Polski, składająca się z pięciu Po- 
znańczyków, pokonała w Krakowie mistrza Europy Łotwę w stosunku 
28:22 (11:15). 


= 
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KĄCIK DLA DZIECI NASZYCH DRUCHEN i DRUHÓW 


MARCOWE SŁONECZKO. 


Marcowe słoneczko, oj, ciężką ma dolę, 
Niełatwą bo Stwórca wyznaczył mu rolę: 
Śnieg topić, łód kruszyć, świat stroić radośnie, 
O idącej wszędy rozpowiadać wiośnie. 
Oj, ciężką ma dolę słoneczko marcowe: 
Ledwie trawkę osuszy, życie tchnie nowe, 
Ptaszynę ogrzeje, drzewko zazieleni — 
nieżyca nadciągnie, mróz w lód wszystko zmieni. 
Próbuje słoneczko walki z chmurą groźną; 
Promieni snop ciśnie w tę pomrokę mroźną , 
Wytęży swe siły, prostuje ramiona, i 
Raz jeszcze złotem błyśnie. — Walka skończona. 
Chmurzysko wyprawia harce, śniegiem wali, 
Zadowolone wkońcu popędzi dalej. 
Słonko blade wstaje, krzywdy zapomina, 
I na nowo pracę swoją rozpoczyna. 
M. Pawlicka. 
- "Niespodziewane zwycięstwo. 

Bielusieńki, puszysty Śnieg okrył całą okolicę, jak długa i eze- 
roka. Nie był to śnieg ciężki, mokry, od którego narty się lepią i nie 
chcą jechać — ale taki bajeczny, suchy i pulchny śnieżek, po którym 
deski mkną jak strzała. Nawet smarować ich nie trzeba. 

To też zaroiły się wzgórza i zbocza od narciarzy. którzy z wichrem 
w zawody zjeżdżali wdół, ku rzece — aby za chwilę spowrotem piąć 
się ku górze zygzatowatemi linjami. Niejeden buchnął głową w śnieg, 
i na chwilę tuman białego kurzu zakrył go całego — ale co tam — za- 
raz się podnosił i mając uszy, oczy, usta i kieszenie zapchane śnie- 
giem, pędził z uradowaną „gębą“ (choć tu i ówdzie bolały go kości) 
za innymi. 

'Na Bachledzkim Wierchu chłopcy nie jeździli — tam wrzała go- 
rączkowa praca. Narty powbijali w śnieg, a sami, zaopatrzeni w łopaty 
budowali wielką skocznię. Zgarniali kupy śniegu w jedno miejsce, 
wymiatali go łopatami, nartami, rękami — i powoli wznosiła się duża, 
na metr wysoka skocznia. Każdy z pracujących myślał o jednem tylko: 
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o jutrzejszych skokach. Jak oddawna bowiem kierownik szkoły zapo- 
wiadał, że jutro w niedzielę, na Bachledzkim Wierchu odbędą się skoki 
o mistrzostwo szkoły. 

Chłopcy pod wieczór ukończyli robotę. Oglądali ze wszystkich 
stron swoje dzieło — nie mogąc się niem nacieszyć. Wszyscy byli pod- 
mieceni i rozgorączkowani. Kto zdobędzie tytuł mistrzowski? Jak da- 
leko będą skakać? Czy który nart nie połamie? — oto myśli, które im 
uporczywie, do późnej nocy krążyły po głowie. 

Niedziela. 

Gorące, południowe słońce oblało potokiem złotych promieni cały 
stok Bachledzkiego Wierchu. Śnieg iskrzył się cudownemi kolorami — 
niebo było błękitne. Istne mrowie narciarzy i narciarek zaleglo wzgó- 
rze i stok. Skocznia, przybrana biało-czenwonemi chorągiewkami cze- 
kała... Cała szkoła wraz z kierownikiem i gronem nauczycielskiem, 
przybyła ma mistrzostwa. Wysoko, pod lasem, w miejscu, gdzie roz- 
poczyna się najazd na skocznię, zgrupowali się zawodnicy. W ostat- 
niej jeszcze chwili poprawiali sobie paski i więzby przy butach, żeby 
narty dobrze się trzymały — a na plecach i piersiach przewieszali sobie 
czerwone numery, wyszyte na białem płótnie. Numery te, które sami 
sobie wylosowali, oznaczały, w jakiej kolejności mieli startować. 

Nagle donośny głos rozległ się po całem wzgórzu. To nauczyciel 
od gimnastyki, który kierował zawodami, zapowiadał przez tubę: 
„Hallo! Hallo! Rozpoczynamy konkurs skoków o mietrzostwo naszej 
Szkoły. Tor wolny!!! W tej chwili zeskok opróżnił się — wszyscy wi- 
dzowie rozstąpili się na boki i zniecierpliwieni, skierowali głowy ku 
wzgórzu, ku białej skoczni skąd za chwilę miał wylecieć w powietrze 
pierwszy zawodnik. Kierownik zawodów machnął czerwoną chorą- 
giewką. 

` Był to sygnał do startu. 

— Skacze numer pierwszy — Józef Kamiński — zapowiedział 
ktoś przez tubę. 

Józek przeżegnał się i ruszył na skocznię. Najechał dobrze, wy- 
bił się pięknie — i wyleciał w powietrze wcale udanie. Narty mu się 
wprawdzie w locie skrzyżowały, ale potrafił je wyrównać i opadł na 
spad szczęśliwie, bez upadku. Skoczył 16 metrów — jak na pierwsze- 
go wcale dobrze. Następni zawodnicy skakali gdzieś w tych grani- 
cach, jedni trochę mniej, drudzy dalej. Wielkiego pecha miał Franek 
Tarak, który skoczył daleko, ale niestety stracił w powietrzu równo- 
wagę i wywrócił się tak nieszczęśliwie, że złamał szpice przy obu 
nartach. Płakać mu się chciało mocno, ale udawał zucha — ani łezki 
nie wypuścił. „Jeszczeby się śmiali, żem beksa“ — pomyślał. 

Kiedy zapowiedziano, że skacze Adam Wadowski — wszyscy 
się uciszyli, jakby makiem posiał. Przecież to kandydat na mistrza 
—sam zresztą zapowiadał na długo przed zawodami, że musi zdo- 
być 1-e miejsce, choćby się świat do góry nogami przewrócił. Nikt 
go specjalnie nie lubił — a zwłaszcza koledzy z tej samej klasy bo 
był zarozumiały, bezczelny — ale że dobrze skakał na nartach, każdy 
musiał przyznać. i 

Machnęła chorągiewka — Wadowski ruszył na skocznię. Wy- 
bił się mocno, z całej siły i wystrzelił w powietrze wysoko. Setki 
głów obserwowały jego lot z naprężeniem — nareszcie opadł na ze- 
skok, ugiął zgrabnie kolana, ale nie upadł. Natychmiast się wypro- 
stował i zjechał daleko, aż ku rzece. 

Posypały się oklaski — mie ulegało wątpliwości, że Wadowski 
zdobył mistrzostwo. Skoczył najdalej z pośród dotychczasowych za- 
wodników, a mowy nie było o tem, żeby któryś z pozostałych skoczył 
jeszcze dalej. Za chwilę zapowiedziano przez tubę: 

— „Hallo! Hallo! Adam Wadowski skoczył 22 metry — co jest 
rekordem na tej skoczni!” i: i 
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Szmer podziwu rozszedł się wokoło. 

Wadowski triumfował. 

Jako ostatni skakał Bronek Roj. 

Był to chłopak cichy i jakby zalękniony, nikomu się nigdy nie 
narzucał, serce miał dobre... Był młodszy od Wadowskiego o 2 lata 
choć do jednej klasy chodzili. Jak to często bywa, Wadowski, mistrz 
w sporcie — był ostatnim w nauce. To też wszystko składało się na 


to, że „mistrz“ gdzie tylko mógł, robił na złość pilnemu Bronkowi, do- 
kuczał mu nieraz bardzo nie po koleżeńsku. 

Bronek poprzysiągł nie niegodną pochwały zemstę, bo do takiej 
nie był zdolny, — tylko inną, choć może dla „mistrza“ najgorszą, naj- 
boleśniejszą. 

Za chwilę zemsta miała się dokonać. Gotując się do startu — 
Bronek drżał, choć twarz miał pogodną. Czerwona chorągiewka 
mignęła! Bronek przeżegnał się i ruszył z rozmachem na skocznię. - 
Zbliżając się do niej, kurczowo zaciskał zęby i pięści, gotował się... 

Kiedy uczuł pod nogami skocznię, zgiął się, napiął mięśnie u nóg 
i rąk jak etruny — i w tej sekundzie wystrzelił w powietrze jak 
z procy. Szybował nad setkami zdumionych i oczarowanych głów — 
jak ptak podniebny. Powietrze wściekle biło mu w piersi — ale on 
pruł je niemiłosiernie. Narszcie runął, zlądował — wszyscy myśleli, 
że się wywróci, ale Bronek ustał, szczęśliwie zjechał wdół. Grad okla- 
sków i radosnych krzyków posypał się za nim — ale on ich nie 
słyszał, bo mu serce tak silnie biło, ze szczęścia i wzruszenia, że tylko 
jego bicie słyszał. 

Kierownik zawodów zahuczał przez tubę: - 

— „Hallooo!! Bronisław Roj skoczył 24 metry! Rekord Wadow- 
skiego pobity. Brawooo!!! 

Szał radości ogarnął zebranych. Koledzy Bronka podrzucali go 
w gónę, tak wysoko, że aż dziewczymki krzyczały ze strachu, że mu 
co złego zrobią. 

. _ Dyrektor szkoły uścienął dłoń szczęśliwego Bronka i wręczył mu 
wśród niemilknących oklasków piękny puhar z wyrytym napisem: 
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pomniałam napisać. Śpiewaliśmy też dużo kolend. 


„Mistrzowi szkoły na rok 1936", 
Adam Wadowski stał z boku. Supścił głowę ku ziemi... głowę, 
którą zbyt wysoko nosił. 


Wojtek Walczak, Zakopane. 


DO MŁODYCH SOKOŁÓW. 


W górę czoła! myśmy młodzi, 

Nie trza nam się życia bać! 

Tchórzyć przed niem się nie godzi: 

Trza przy swojem twardo stać! 
Pewnie, kryzys, wszyscy wiemy, 
Lecz to nie przeszkadza żyć; 
Wreszcie wszystko, co złe, minie: 
Przecież lepiej musi być! 

Młodzi! jest przed nami jutro! 

Nasz jest cały wielki świat: 

Wieki przeszłe spoglądają, 

Patrzy na nas starszy brat. 
Nie potrafię, jak Mickiewicz, 
O młodości pisać ód, 
Ale wierzę! — młodych zapał 
Skrzesać może wielki cud! 

Kiedyż mamy śmiać się, cieszyć 

I uchylać szczęścia bram, 

Jak nie dziś, gdy młodość złota 

Radość, szczęście zsyła nam? 
Nie myśl z trwogą o tem jutrze; 
Nasz jest cały wielki świat! 
A gdy smuiek cię przytłoczy 
Rękę poda Sokół-Brat! 


Danuta Lotyczewska — Poznań. 


Z powodu braku miejsca w bieżącym numerze nie mogliśmy 
umieścić łamigłówek i zagadek. 
Wobec tego podajemy tylko rozstrzygnięcie konkursu IV. 


ROZWIĄZANIE ROZSYPANKI 
Bałtyk polskie morze. 
_ Drogą losowania nagrody otrzymali: Łucja Calińska — Ostrów, 
Bohdan Krzesiński — Poznań, Bronka Machalska — Leszno. Nagrody 
zostaną wysłane w pierwszej połowie marca. 


KORESPONDENCJA Z CZYTELNICZKAMI I CZYTELNIKAMI 


Wielce Szanowna Druchno Redaktorko! 


Jakże się mocno ucieszyłam, gdy dostałam nagrodę w postaci książki 

k t. „Tajemnice motyli". Wiec jednak warto pisać i brać udział w konkursie. 
siążkę przeczytam braciszkom, żeby sie też cieszyli. 3 i 

; stycznia młodzież sokola żeńska miała. jak corocznie. obchód gwiazdki 
w ,„„Sokolni*. Mamusia miała napisać o tem do „Pobudki”, lecz ponieważ była 
s Tatusiem PASY Ramya na zjeździe Rady Związkowej, więc ja krótko opiszę, 
ak to tam było: AE $ ; t 
, Obchód zgromadził tak wiele dzieci i gości, że było aż ciasno na naszej 
dużej salce. Występowały najmniejsze sokolątka jako, Śnieżki, starsze odtań- 
czyly krakowiaka, a inne odegrały sztuczke p. t. „O sierotce Marysi“. Starsze 
ruchny tańczyły „taniec reejonalny i pokazały gimnastykę pań z przed 
40 laty. Było dużo śmiechu i uciechy. Był też i gwiazdor z podarkami dla pilnie 
ćwiczących. Na początku był podwieczorek, pierniki z kawą, o czem prawie za- 
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Za odebraną książeczke Szanownej Redakcji serdecznie dziękuje i proszę, 
żeby mi częściej jaka nagroda przypadła w udziale. 
Z pozdrowieniem i sokolem „Czoiem* kreślę się z poważaniem 
Jadwiga Kotlarska. 

A Dchna Głembalska, Puszczykowo. — Dziękuję serdecznie za pozdrowie- 
nia. Wzmianka o mającym się odbyć „podkozioiku pomarańczowym” jest nie- 
aktualna. Proszę przesłać sprawozdanie z odbytego już podkoziołka. 

Gniazdo Inowrocław. — Materjaly do „Pobudki* proszę przesyłać wprost 
od adresem redaktorki naczelnej do Wilna i bezpośrednio po odbyciu zebrań, 


imprez itp. W numerze bież. tylko wyjątkowo zamieszczamy spóźnione spra- 
wozdania. 


D-chna Jaroszewska Wanda, Kalisz. — Książki dla młodzieży będziemy 
starali się podawać na łamach „Pobudki** w dziale: „Co warto czytać?* Poza 
tem polecić mogę książki, które Redakcja przeznacza na nagrody dla młodzieży 
(p. „Kącik Młodzieży w ub. numerach) oraz książki historyczne dla młodzieży 
napis. przez W. Przyborowskiego. W jednym z następnych numerów „Pobudki* 
postaramy się podać dokładniejszy spis książek, nadających się dla młodzieży. 
Łączę serdeczne Czołem! Co robi Dchna Buholzówna? 


. „Dchna Zofja Kradyna, Broklyn (Ameryka). — Serdecznie dziękuję 
w imieniu Druchen Wielkopolskich za miłe pozdrowienia. p ok O. „Po- 
budek“ dla Dehay Lutostańskiej polceiłam załatwić, w myśl życzenia Druchny. 

e 


z bardzo miłe pozdrowienia dla uczestniczek i uczestników wycieczki ze- 
SZ 


orocznej oraz sokole: „Czołem!* dla wszystkich Druchen w Ameryce, 
Kiedy Redakcja nasza otrzyma jakieś sprawozdanie z pracy druchen 
amerykańskich ? 


D-chna Paterkówna, Jarocin. — Z przesłanego materjału skorzystamy 
przy opracowywaniu historji druchen. Dziękujemy za pamięć o nas. | 4 
> Gniazdo Połajewo. — Fotografja „jaskini potępieńców" słaba, nie nadaje 
się do reprodukcji. 


D-chna Naczel. Zaleska, Grudziądz. — Dchna Głęmbalska, Puszczykowo, 


prosi o odpowiedź na jej list. f 
Łucja Remiszewska, redaktorka. 


, Śp. dchna Stefanja Musidłowska. Dnia 30. I. r. b. zaprowadziłyśmy na 
wieczny spoczynek na cmentarz w Puszczykowie dchnę Musid/owską Stefanję, 
która Her funkcję rewizorki kasy naszego Gniazda od chwili jego założenia. 
Cześć Jej pamięci! n 5 

Gniazdo żeńskie — Puszczykowo. 


CO WARTO CZYTAĆ? 

W ostatnich miesiącach ukazał sie na półkach księgarskich cały 
szereg nowych wartościowych wydawnictw. Poniżej podajemy — ze 
względu na brak miejsca tylko informacje o niektórych z nich: 

Krzyżowcy, Zofji Kossak-Szczuckiej (nakł. Księgarni św. Wojcie- 
cha) tomów 4; cena zł 22,—. Autorka „Lignickiego pola“ oraz „Złotej 
Wolności* opisuje w formie powieściowej dzieje pierwszej wyprawy 
krzyżowej. „Jest to — według słów J. Kisielewskiego — bezsprzecznie 
dzieło niezwykłe. o olbrzymiej rozpiętości perspektyw historycznych, 
napisane doskonałą i dosadną, a umiejętnie archaizowaną prozą, po- 
stawione na bardzo wysokim poziomie artystycznym“, 

Orka na ugorze, Jana Wiktora (nakł. Książnicy-Atlas — cena 
zł 12,—). Autor przedstawia wieś polską, jej życie pełne cieni. Jaśniej- 
szą smugą w tem życiu wsi to szkoła i jej praca ciężka — „orka“, po- 
konywanie piętrzących się trudności przy szerzeniu oświaty wśród 
ciemności wsiowych. Całość powieści, zwłaszcza jej strona kompozy- 
cyjna, ma duże bardzo walory artystyczne. { 


Kłamstwo, Wł. J. Grabskiego (nakł. Księg. św. Wojciech — cena 
zł 5.—). Powieść drukowana w ub. r. na łamach „Prosto z Mostu" i 
ciesząca się wśród czytelników tego tygodnika wielkiem powodzeniem. 
Bohater powieści, przedstawicie! młodego pokolenia narodowego Polski 
współczesnej, wypowiada walkę kłamstwu we wszelkich jego przeja- 
wach, kłamstwu, które trzeba wytępić, by na jego gruzach zbudować 
lepsze iutro Polski. Sposób ujęcia zagadnień poruszanych w powieści 
baza na niewątpliwy, talent autora — wartość iiteracka niepo- 
lednia. ; 
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Książki dla dzieci i młodzieży. 


Ostatnio kilka księgarń wydało nowe książki dla dzieci i mło- 
dzieży. Nakładem Księgarni św. Wojciecha wyszły następujące książki: 
Emilio Salgari: Król Prerji (przekład M. J. Olexińska), cena zł 4—. 
Książka ciekawa i doskonała. Ks. K. Kubista: Krzyż i słońce. Ciekawa 
fabuła powieści osnuta na tle dawnych dziejów i kultury Inków. Ka. 
F. Gryglewicz: Złota sieć. Opowiadanie oparte o wydarzenia współ- 
czesne. 

Nakł. Księgarni Gebethnera i Wolffa: 1. Kornel Makuszyński: 
Wyprawa pod psem (ilustr. Sopoćko) cena zł 8,—, Jedna z najlepszych 
książek, napisanych przez Makuszyńskiego dla młodzieży; książka 
pelna pogody i optymizmu. 2. Jerzy Giżycki: Na dalekim Zachodzie 
(5— zł). Opowiadanie podróżnicze z Ameryki. 3. Zygmunt Nowakowski: 
Złotówka Manoela (5— zł.) Opowiadania dla młodzieży. 4. K. Maku- 
szyński i M. Walentynowicz: Awantury i wybryki małej małpki Fiki 
Miki (zł 3,20). 5. Stef. Brykczyński: Moje wspomnienia, z powstania 1863. 

Księgarnia J. Mortkowicza: wydała: W. W. Thackeray'a: Pier- 
ścień i róża (wyd. II). 

Księgarnia A. Arcta wydała następujące książki: M. Buyno- 
Arctowa: Wieś szczęśliwa (wyd. II) i tejże autorki: Zielony szaleniec. 
3. Janina Porazińska: Wesoła gromada — książka dla małych dzieci. 

Dom Książki Polskiej: Al. Lubicz Wolska: Kosmate rączki — baj- 
ka dla dzieci. 


PANI DOMU. 

Suche, tanie herbatniki makowe. Proporcja: 1 szklanka maku, 
1 szkl. gęstej, kwaśnej śmietany, 1 szkl. cukru-pudru, 1 łyżeczka sody 
oczyszczonej (natronu), 1 łyżeczka soli, mąki, ile się zmieści. 

Wszystko to razem zagnieść na ciasto, tak twarde, jak na ma- 
karon. Następnie zrobić z tego ciasta kulę, nakryć, potrzymać przez 
parę godzin. Brać po kawałku ciasta, wałkować, aż będzie cienkie jak 
papier. Wycinać szklanką krążki lub ciąć nożem na czworokąty i in. 
Układać na lekko przyprószonej maką błasze. Piec w średnio gorącym 
piecu do leciutkiego zarumienienia. (Najwygodniej i najtaniej piec 
w piecyku w czasie gotowania obiadu). Przechowywać w słoju zawią- 
zanym pergaminem. 


PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI. 

Czyszczenie naczyń aluminjowych. dziś prawie powszechnie uży- 
wanych. Czyści się najlepiej gliną surową, rozrobioną w wodzie. Po 
wymyciu można oczyścić jeszcze, dla połysku, gałgankiem maczanym 
w kredzie z wodą. 


a O TR TT ZO O M AAA EZ W A NĄ. 
Prenumerata roczna za „Pobudkę Sokolą* dla Sokolie i Sokołów z poza 
ielnicy Wielkopolskiej oraz dla Sympatyków — w Polsce 3 zł, zagranicą 5 zł. 


LULU UUTU OW LHLLLULOLULTULLLLLLLLL LTL LELLLLELTLEELLUI 


PRACA W GOSPODARSTWIE DOMOWEM 
wtedy tylko może być wydajną, a nawet przyjemną, jeżeli używa się 
dobrych noży, a sprzęt kuchenny jest w komplecie. 
NAJLEPSZE NOŻE STOŁOWE i KUCHENNE 
ze stali zwykłej i nierdzewnej li tylko pierwszorzędnych fabryk — dalej 
wszelki sprzęt kuchenny jak: łyżki, łyzeczki. garnki emalı i alum., maszynki 
do mięsa i do krajania chleba, kuchenki okowiciane, wagi kuchenne, młynki 
do kawy, żelazka do prasowania. formy do ciast i wiele inaych artykułów 
poleca w wielkim wyborze tirma 

Skład wyrobów nożowniczych i s rzetów kuchennych - Szlitiernia 

ED. KARGE Poznań, ul. Nawa 7-8 - Telefon 50-18 


LUTON 
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ZUMA mmnunanunnnns 
ZUW ULU TELL 


STEFAN KAŁAMAJSKI | 


POZNAŃ — TORUŃ 
WŁASNE GMACHY HANDLOWE 


[TOWARY KRÓTKIE i GALANTERYJNE 
"MODNE ARTYKUŁY DAMSKIE! 


NAJWIĘKSZE SPECJALNE TEGO RODZAJU PRZEDSIĘBIORSTWO W POLSCE! 


Laad 


NA ZIMĘ | 
Swetry - Rekawiczki - Skarpety, 
Szale - Kalosze - Śniegowce. 

Artykuły do wszelkich sportow zimowych 

ŁYŻWY - NARTY - SANECZKRI 

Konfekceję dla sportowców cotową i na miarę z własnych pracowni, 

Kożuszki Zakopiańskie, mundurki i płaszcze szkolne. 

WIELKI WYBÓR — NISKIE CENY 


DOM SPORTOWY sommo 


Sw „Marcin 33 — Prosimy zważać na firmę. 
CENNIKI WYSYŁAMY BEZPŁATNIE. 


Jeszeze niepodzielnie panuje zima, 
a moda już ezyni przygotowania 
na wiosenne eiepłe dni. Wystawy 
nasze dają już teraz wierne 
odbieie tego eo przynosi wiosna. 


Przyjdźeie Panie i podziwiajeie 
pięknoirozmaitośćnowyeh pomy+ 
słów, ieh pełne gustu wykonanie. 


W. SCHUBERT 


STARY RYNEK 86 — TEL. 50-21 


Nakładem Dzielnicowego Wydziału Sokolie, Poznań, Wały Zygmunta Augusta 10 
Redaktorka naczelna: Łucja Remigzewska — Wilno, Jagiellońska 5 m. 12, 
Redaktorka odpoy i arja Pawlieka — Poznań. 

Czcionki: Drukarnia Polfka $ Akcyjna w Poznaniu, św. Marcin 70, 


